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Dgloczecia (izsaraty) przyjmuje upoważnisny przedziębiorca tego działu p. Włodzimierz Stryskareki w biurze inseratowym „Głosu Narodu" róg ul. św. Krzyża ! Mikołajskiej |. 7 
Da miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za piarr*xzy raz 16 kalerzy, — xa każdy następny raz 19 halerzy. — Nadawłane po 60 hałerzy, od wiersza za każdy raz. — 


ŚSuży 
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nad Monem, Berlinie, Iipaku, Wrocławiu). —- M. Opslik, R. Mosse, M. Dukes, H. Sckalęk, w Paryżu O. Adam rue de Varonne 08. 
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Nasza akcja katolicka. 
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Prowadziłoby to do zniechęcenia, pesymizmu 
i bezczynnej rozpaczy, gdyby równocześnie agi- 
tacja nie akcentowała wielkiej, ehoć dotąd nie- 
zużytej potęgi tych właśnie, których krzywdzą 
1 wyzyskują słabsi, a tylko zręceniejsi. Skoro 
ten olbrzym, mówi ona, który dzisiaj drzemie w 
miljonach robotników 1 pozwala się bezkarnie 
gnębić, raz zbudzi się do życia, nastanie w spo- 
łeczehstwach okres złoty, zapanuje sprawiedli- 
wość, rozdział środków do życia według praw- 
dziwych zasług, a nie — tak jak dzisiaj — na mocy 
wyzysku. Już nie tylko w egoistyczuym intere- 
sie własnym, lecz w imię dobra ogółu należy 
pracować nad przyśpieszeniem tej chwili — a 
Środkiem, który odrazu może położyć kres dzi- 
siejszych stcsunkom, jest zszeregowanie mas lu- 
dowych pod egidą socjalizmu. Na tych przesłan- 
kach opierają się wszystkie obietnice na przy- 
szłość, których socjalizm bynajmniej nie szezę- 
dzi — i w teki sposób zmienia on poczncie nie- 
zadowolenia w czynnik gniewu i energji, prowa- 
dzącej do walki, w końcen z konieczności zwy- 
gięskiej, bo stoczonej z przeciwnikiem pozornie 
tylko silnym, w gruncie rzeczy słabym, stoją- 
cym ua glinianych nogach. Socjalistyczną armię 
ożywia więc nadzieja zwycięstwa, a ponieważ na 
mocy powyżej skreślonej argnmertacji, stanowi- 
sko pierwotne egoistyezno-klasowe zmienia się 
w obronę wszystkich czynników społecznych, 
salachetnych, użytecznych — więc tworzy się 
dla eałej akcji podkład, na oko wysoce etyczny, 
tak że niejednokrotnie na ten lep idą natary 
wrażliwe, kiernjące się przedewszystkiem ucza- 
ciem i zdolne do poświęceń — mianowicie kształ- 
eąca się młodzież, która stanowi najczęściej in- 
telektnalną siłę socjalizmu i deje mu najtęższych 
ngitatorów wyższego pokroju. - 

Niepodobna przytem zaprzeczyć, że socjalizm 
przyczynił się w praktyce do wykrycia lub po- 
wstrzymania wielu nadużyć. Jest to rzeczą zu- 
pełnie naturalną, że każde stronnictwo politycz- 
ne, pragnące uzyskać pewien wpływ na tok spraw 
pablicznych, nie trzyma się zasady sprawiedli- 
wości bezwzględnej, lecz do pewnego stopnia 
Hezy się także z postronnymi wpływami, — ze 
względów oportunistycznych. Socjaliści nie od- 
stępują bynajmniej od tej ogólnej reguły, dzia- 
łając jednak w odmiennych od wszystkich in- 
nych partyj warunkach, inaczej ją stosnją. Ogro- 
mna większość gospodarstw, w których robotni- 
ey pracują, nie zalicza się do szeregów socjali- 
stycznych; najznaczniejsza liczba wpływowych, 
wybitniejsze stanowiska zajmujących jednostek, 
prądy socjalistyczne potępia i zwałcza. W inte- 
resie przeto socjalnej demokracji leży oałabienie 
1 obniżenie tych przeciwników, przedstawienie 
w najgorszem świetle ich działalności, stworze- 
mie silnego ruchu, któryby przeciw nim się zwró- 
cił. Stąd też napada socjalizm na nich systema- 
tycznie, a obok wielu zarzutów nieprawdz wych 
1 przesadnych, wykrywa także niejednokrotnie 
braki i czyny potępienia godne. 

Przez to wpływa na zmniejszanie się ich ljez- 
by, a tem samem na polepszenie bytu jednostek, 
które przedtem cierpiały, wskutek istnienia tych 
rzeczy. Nie spełnia on tu bynajmniej jakiegoś 
poałannictwa etycznego czy społecznego, lecz po 
prostu odpowiada swej roli opozycyjnej, która 
jak wiadomo, w pewnej mierze jest zawsze uży- 
teczną, bo wykonywa ścisłą a surową kontrolę 
nad większością. W stosunkach ze swymi wła- 
snym! zwolennikami, socjalizm ze względów uty- 
litsrnych jest bardzo pobłażliwy, co okazuje się 
choćby z tego, że w Niemczech, robotziey, pra- 
tnjąty w instytucjach socjalistycznych, wielokro- 
tnie już zwracali się do władz państwowych z 
prośbą o usunięcie panujących w tych przedsię- 
biorstwach, niezgodnych z ustawami stosunków 


1 se sksrgami na przekroczenie przepisów usta- 


wodawstwa fabrycznego, wydanych w interesie 
robotników. Prasa socjalistyczra jednak nie obu- 
rzała się bynajmniej za ten wyzysk proletarjatu, 
be tu z jego rezultatów Korrystali członkowie 
partji, a nie karitaliści „kurżuasyjni*, Kto wie, 
czy w zroznmieniu tego stanowiska atylitarnego 
socjalizmu nie należy szukać głównej przyczyny 
garnięcia się do niego wszędzie sfer żydowskich. 

Socjalizm przeto wykrywa, tak jak wogóle 
każda partja politycena, panujące niedostatki tyl- 
ko wtedy, gdy mu to jest degodne. Stanowiąc 
jednak dotychczas mniejszość, ma szersze pole 
do swej krytyki, stąd też więcej nieetycznych 
faktów i czynów może napiętnować, aniżeli inne 
stronnietwa. Ta jego działalność jest niewątpli- 
wie dodatnia i dla cgółu korzystna, a byłaby o 
wiele jeszcze użyteczniejszą, gdyby w prasie so- 
cjalistycznej liczono się, przynsjmniej co do kon- 
kretnych faktów, więcej z prawdą i nie stoso- 
wano w celach wyłącznie agitacyjnych, metody 
oskarżaria i cczerniania, bez względu na to, czy 
podniesione zarzuty są uzasadniene czy też zu- 
pełnie nieprawdziwe. W każdym razie obawa 
krytyki bezwzględnej ze strony socjalistów na- 
kłada więzy zbyt egoistycznym przedsiębiorcom, 
przynosi więc robotnikom niezaprzeczone korzy- 
sej. Oni też, widząc praktyczne rezultaty samych 
początków sucjalistycznej akcji, tem łatwiej wie- 
rzą w tezy o własnej swej potędze i szezęśliwej 
przyszłości, którą sobie zbudują przy pomocy 
socjalistycznej organizacji. 

Z tego rodzaju stronnietwem, posługującem 
się taką metodą, rozpoczęły związki katoliekie 
walkę, już w samych swych początkach. Zdeje 
mi się, iż każdy przyzna, że musiała Bię ona 
zakończyć przegraną — o0 ile agitacji i krytyce 
nie przeciwstawiono czynów, na które przecież 
potrzeba zawsze czasu. Jakżeż bowiem można 
wogóle zwalezać socjalizm, jeżeli chodzi o eder- 
wanie od niego szerokich mas robotniczych? — 
Zaradnicza krytyka jego tez i dogmatów jes 
bezskuteczną i bescelową, bo główne siły socjal- 
nej demokracji nie idą za przywódcami dlatego, 
ażeby były przeświadtzone o prawdzie doktryn 
Marxa, dla nich najzupełniej niezrozumiałego. — 
Podobnie jak w sporach religijnych teologiczne 
dyskusje nie oddziałały nigdy na ludność, tak i 
krytyka socjalizmu ze stanowiska ekonomji lub 
etyki zwraca się z natury rzeczy nie do tysięcy 
jego zwolenników, lecz do kilku czy kilkaset 
przywódców. Również nie wiele może przynieść 
dowód, że ustrój socjalistyczny jest niemożliwy 
do przeprowadzenia. Ci, którzy idą ze socjaliz- 
mem, więcej dbają, pomimo wszystkich frazesów 
o teraźniejszość, aniżeli o przyszłość. (C. d. n.) 


Żydzi w I kolejnictwie. 


Z poważnej i kompetentnej strony otrzymu- 
jemy następujące uwagi: 

Hasło „Cheb dla swoich“, rzucone od nieja- 
kiego tzasu w naszym kraju, znalazło w społe- 
czeństwie dość silny odźwięk, a ruch, jaki z te- 
go powodu powstał, chociaż jeszcze słaby i do 
pewnego stopnia sztnezny, rokuje piękne nadzie- 
je na przyszłość. Praca nad uprzemysłowieniem 
Galicji jest jednak bardzo trudna, z powodu ma- 
łej przedsiębiorczości spełeczeństwa polskiego, 
braku wolnych kapitałów, niezdrowych stosan- 
ków kredytowych i współzawodnictwa żydów, 
dla których interes ogólny nie istnieje. Zresztą 
głównym czynnikiem rozwoju przemysłowego są 
u nas jeszcze przedewszystkiem instytucje pań: 
stwowe, będące najlepszym 1 najsolidniejszym 
odbioreą najważniejszych wytworów prz.mysło- 
wych. Koleje psństwowe, zarząd monopolu tytu- 
niowego, armja, potrzebują corocznie tyle dostaw, 
materjałów i fabrykstów, że z tych obstalunków 
może już wyżyć duże zakładów fabrycznych i 
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wiełu przedsiębioreów. Niestety pod tym wzglę- 
dem popełnia się u nas ciągle błędy, nie dają- 
te sę nieczem usprawiedliwić. Zabójcze współza- 
wodzietwo żydowskie znajduje bowiem w niektó- 
rych kołach równie niezrozumiałe jak szkodliwe 
poparcie. 

Rzućmy tylko okiem na przedsiębiorców, prze- 
prowadzających główne roboty w obrębie kra- 
kowskiej dyrekcji kolejowej. Oto ich nazwiska: 
więc przedewszystkiem żyd Schwanenfeld 
z Tarnowa, o którym później pomówimy, — 
dalej Weinberger, żyd z Krakowa, po- 
tem żydowska spółka Hand-Rigelhaupt- 
Epstein, wreszcie pewien żyd-chałaciarz 
z Rzeszowa, którego nazwiska sobie nie przypo- 
minamy. 

Teraz druga kategocja : 

Włoch Castelioni z Podgórza i Nie- 
miec Fussginger z Żywca, zażarty haka- 


sta. 

y P. Castelioni powijamy, ponieważ jest to 
Chrześeijanin, tu z dawna osiadły i przychylnie 
wobec Polaków usposobiony, zadziwić jednak mu- 
szą innych różne prredsiękiorstwa kolejowe Fuss- 
giingera, który między innymi wybudował domy 
dla urzędników w Mareinkowicach, Męcinie, Za- 
rytem i przystanek w Nowym Sączu. Fassgän- 
ger jest nieprzyjacielem Polaków, wtale się z 
tem nie tai i Polaków o ile możności nie zatra- 
dnia. a jednek otrzymuje wielkie roboty i osią- 
ga zmaczne zyski... 

A teraz przypatrzmy się żydom. 

Spółka Hand-Rigelhaupt-Epstein wybudo z 
ia gmach dyrekcji kolejowej w Krakowie i dwó- 
rzec w Wieliczce. Rzeszowski chałaciarz budo- 
wał domy dla urzędników w Rzeszowie, ale naj- 
więcej grasuje Weinberger, z którego licznych 
budowli wymieniamy : rozszerzenie stacji i nowa 
budynki w Chabówce, Woli Łużańskiej, ogrze- 
walnie w Stróżach, stacje strażnicze przy tune- 
lu pod Nowym Sączem i pod Żegiestowem itd. 
itd. Głodnie kończy ten spis S. Sehwanenfeld, 
który otrzymał roboty przy rozszerzeniu Warszia- 
tów kolejowych w Nowym Sączu i oddał na- 
tychmiast wszystkie dostawy Żydowsko - węgier- 
skim fabrykom ! 

Cóż bowiem takiego Schwanenfelda obchodzi 
interes kraju? Co mu zależy na podniesieniu 
przemysłu polskiego? Czy ma on jakiekolwiek 
wyobrażenie o obowiązkach obywatelskich? Je- 
mu chodzi tylko aby budować według znanej ży- 
dowskc-niemieckiej zasady: „billig und schlecht“ 
tanio i źle! Sprowadza więc „andetę żydowsko= 
węgierską, która jest oczywiście trochę tańszą 
od wyrobów miejscowych i pozbawia zarobku ga- 
licyjskie zakłady przemysłowe ! 

Ten ptzykład jest najbardziej charakterysty- 
ozny i pouczający. 

Żydzi niemają poczucia obywatel- 
skiego, dla nich jedyną reguią postępowania 
jest interes i dla tego właśnie każde przedsię- 
biorstwo im powierzone, nietylko nie przynosi 
krsjowi zysku, ale nawet kraj uboży, pozbawia- 
jae lndność tych skromnych zarobków, które się 
jej najsłuszniej należą. 

Czy niema w Galieji przedsiębiorców, inży- 
nierów Polaków, którzyby żądaniom zarządu ko- 
leiowego zdołali zadość uczynić ? Wszakże olbrzy- 
mi dworzec kolejowy we Lwowie, który wyma- 
gał wielkiej rutyny i nie małej technicznej wie- 
dzy, zbudowany został krajowemi siłami i jakoś 
nikt na to się nie skarży... j 

Czyż budowa maleńkich stacyj, ogrzewalni 
lub warsztatów, jest trudniejszą? Skądże zatem 
pochodzi ten monopol żydowski? Oto żydzi są 
może cokolwiek tasi, ale ta taniość jest obficie 
skompensowana lichą robotą, podejrzanemi oszczę- 
dnościami.. A zresztą, gdy chodziło o budowę 
warsztatów w Nowym Sączu oferta inżyniera 
Diagoszewskiego była nawet o 1 procent tañ- 
szą od oferty Schwanenfelda, a jednak żyd się 
utrzymał, bo oferował ryczałt... 


+ * 
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2 z dnis 10 kwiotaia 

Dotknęliśmy sprawy przykrej, ale palącej. 
Kolejnictwo nasze jest i tak aż zanadto przesią- 
knięte żywiołami żydowskimi, jeżeli żydzi będą 
mieli monopol budowli kolejowych, co pogosta- 
nie polskim inżynierom, technikom, przedsiębior 
com, robotnikom... 

Jesteśmy przekonani, że zarząd kolejowy 
działa w najlepszej myśli, powodując się jedy- 
nie względami fiskalnymi, sądzimy jednak, że na- 
wet przy takich pozornie ściśle eyfrowych kom- 
binacjach moment obywatelski nie może i nie 
powinien być pomijany, dlatego niech nam wol- 
no będzie wyrazić nadzieję, że naczelnik depar- 
tamentu budownietwa, który w tych sprawach 
ma głos rozstrzygający, zechce uwzględnić po- 
wyższe skromne i beznamiętne uwagi, które za- 
mieściliśmy spełniająe ściśle nasz publicystyczny 
obowiązek. 


Ambasador -agitator. 


Pewna niedziela marcowa ma Reinerstrasse. — Graf 

i grefini słowiańskiej Rosji. — Graf jako słewisno- 

fil. — Brak taktu. — Artykuł w Pestər Lloydzie. — 
Delikatna pr: ába wyniesienia się z Wiednia. 

Nasz korespondent wiedeński (Mw:.) pisze: 

Pewnej niedzieli w początkach marca r. b. 
pan ambasador rosyjski, hrabia Kapnist zapo- 
mniał, że znajdnje się w Wiedniu i że jest człon- 
kiem ciała dyplomatycznego, zobowiązanym do 
neutralności powściągliwej. 

A stało się to tak: owej niedzieli koło go- 
dziny 4 tej przed południem stanął przed amba- 
sada rosyjską na Reinerstrasse tłum kilkuset wy- 
rostków, którzy zaczęli wiwatować na cześć Ro- 
sji, tamując ruch kołowy i pieszy. Pan ambasa- 
dor, zamiast spokojnie czytać albo pisać, ukazał 
się wraz z małżonką w oknie i nuże w prysiu- 
dy, kłaniając się i pozdrawiając panów demon- 
strantów. Młodzieniaszkom podobało się owo fra- 
ternizowanie z nimi hrabiego-ambasadora i hra- 
biny-sambasadorowej. Wysłali tedy do nich do- 
putację. 

Deputacja wygłosiła wielce rusofilską prze- 
mowę do przedstawiciela Mikołaja II w Wie- 
dniu. Ow przedstawiciel zaś w odpowiedzi wy- 
ciął panslawistyczną orację, którą w chwilę po- 
tejn deputaci powtórzyli tłamowi na ulicy. Zno» 
wu wrzaski 1 powiewanie kapeluszami, znowu 
ukłony „grafa i „grafini*, aż wreszcie po kwan- 
dransie demonstranci zdecydowali się rozejść. 

Potem „graf“ Kapnist, przedstawiciel sło- 
wiańskiej Rosji w Wiedniu, otrzymywał listy od 
Czechów, Słoweńców, Chorwatów. Na owe listy 
znowu odpowiadał nie bardzo taktownie. 

Widocznie z góry wzięto za złe „grafowi* 
Kapnistowi, że więcej był agitatorem, niż amba- 
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przez ` 


Artura Gruszeckiego. 


10 (Ciąg dalszy), 


Dingo mierzył Stefan, wreszcie strzelił, za- 
chybotała się butelka, ale wisiała. Znów mierzył 
i snów chybił. Zaczerwieniony ze wzruszenia 
koka do ręki flower po raz trzeci i usłyszał za 
sobą : 

— Wiedziałem, że nie trafi, bo nawet ja chy- 
biłem, a umiem strzelać. 

Mierzył dłngo, odkładał i przykładał flower, 
wreszcie strzelił i z brzękiem stłukł butelkę. 

— A co? — zawołał radośnie, patrząc z du- 
mą na Franciszka — kto płaci piwo? 

— Przypadek — ndał obojętność, chociaż po- 
czuł głęboko swe upokorzenie, którego nie umniej- 
sgy? współezujący głos pokojówki — ja płacę pi- 
wo... stać mnie na to. 

— Coś drogo wyjdzie panu Franciszkowi ta 
zabawa — zadrwił Stefan — bo to wstęp, łódka, 
parasolka i piwo. 

— Moje dłagi, ja płacę — rzekł dumnie. 

— A ja nie płacę, bo nie mam długów — 
zaśmiał się Stefan. 

Wtem muzyka przy boisku tanecznem zaczęła 
grać mazura. Nuta to znana, swojska, więc ze 
wszystkich aleji pośpieszały pary taneczne, by 
brać udział w zabawie. Całe boisko napełniło 
się szezelnie i dużo kłopotu mieli klowni, prowo- 
dyrey zabawy, zanim podzielili tańczących na 

a. 


Zabawa była bardzo ochocza, bo tancerki i 
tencerze mogli ujawnić swe sympatje wyborem 
do figur i hołupeami, wykrętasami dać folgę 
swej namiętności. Od czasn do czasu dawało się 
słyszeć nietylko wśród tancerzy, ale i wśród wi- 
dzów okrzyki: 

— Hej hal. Naże hal. Hej dziś, dziś, dziś! 

Wywoływały one tem większy zapał wśród 


Wiedn u, zamieścił we ezwartek pod formą ko- 
respondencji z Petersburga ostrą wycieczkę prze- 
ciwko Kapnistowi. W owej korespondeneji wyt- 
knięto mu nietakty, jakieh się dopuszezał, owo 
stwierdzenie przecież ubrano zgrabuite w baweł- 
nę argumentu, jakoby nawet w  Petersbargu 
wzięto hr. Kapnistowi za słe brak taktu. 

me. Formy Świata dyplowatycznego są nieco in- 
ne, niż w świecie interesów handlowych i pole- 
mik dziennikarskich. Hr. Kapnist zrozumiał też 
zapewne, że za pośreduictwem „Pester Lioydn* 
hr. Gołuchowski poradził mu zgrabnie opuszcza- 
nie Wiednia. Może gdzieindziej będzie takto. 
wniejszym. 


Bez złudzeń. 


Zwołanie Rady peństwa. — Sesia delegacyjna. — 
Wytory do delegacji. — Budżet wspólny. 
Nasz korespondent wiadeński (Mw.) pisze : 

Dzienniki zgodnie twierdzą, że rząd zwoła 
Radę państwa na dzień 18 kwietnia to jest od 
nadchodzącego poniedziałku za tydzień. Na po- 
rządku dziennym jako pierwszy punkt ma być 
postawionem pierwsze czytanie budżetn na rok 
1904 t. j. na rok bieżący. Rząd aastrjacki bę- 
dzie się domagał od prezydjum Izby poselskiaj, 
by przeprowadziło wybory do delegacji zaraz w 
pierwszych dniach po podjęciu obrad parlamen- 
tarnych. Parlament węgierski wybierze dełega- 
tów dopiero wtedy, gdy będzie znanym urzędo- 
wnie termin nowej sesji delegacyjnej. Owa sesja 
ma przypaść na początek maja. 

W poniedziałek pod przewodnietwem hr. Gło- 
łuekhowskiego rozpoczną się w Budapeszció wspól- 
ne konferencje ministrów celem uchwalenia bu- 
dżetu wspólnego na 1905 rok. Pokazuje się za- 
tem, że pogłoski, jakoby te komferencje zwołano 
do Wiednia, były fałszywe. 

Dzienniki wiedeńskie łudsiły się do nieda- 
wna, że Czesi poderas sesji poświątecznej zuprze: 
staną obstrukcji, nie żądając wzamian jakichkol- 
wiek ustępstw. Kto i eo wpoiło w nich takie 
nadzieje złudne, tradno zrozumieć. Posłowie cze- 
scy bowiem ani jednym ezynem i ani jednym 
krokiem nie upoważnili nikogo do żywienia na- 
dzieji, że skapitulnją wobec Niemców. Zresztą od 
czwartku i pod tym względem położyli kres 
wszelkim matactwom niemieckim. „Slavisehe Cor- 
respondenz* rozesłała komunikat urzędowy stron- 
nietwa młodoczeskiego, zapowiadający, że po 
Wielkiejanocy taktyka czeska w parlameneie bę- 
dzie zupełnie taką samą, jak przed Wielkanocą. 

Boz zładzeń zatem, panowie Niemcy |! 


tańczących i nietyle dbano e krok masurowy 
i o odtańczenie figur, ile o przytupywanie i ho- 
łupce. 

Skończy? się wreszcie mazur, spoceni i po- 
męczeni nezestniey rozchodzili się, a Stefan ooie- 
rająe czoło rzekł : 

— QOkrutniem spragniony... pewno i panny. 

— E, nie tak bardze — powiedziała poko- 
jówka. 

Zrozumiał Franciszek przymówkę i kłania- 
jąc się: 

— Proszę państwa na piwo. 

Szli ku restauracji, a chociaż gęsty mrok z8- 
padał, jednak dla oszezędności nie zapalano Świa- 
tła. Z trudem znaleźli miejsee wolne, a gdy się 
usadowili przy stoliku i Franciszek zamówił czte- 
ry piwa, zaczęli sobie opowiadać wrażenia z tań- 
ców. Ten upadł, ta się przewrósiła, owej ober- 
wano tren, tamtej falbanę... i dużo było żartów 
i dowcipów, 4 jeszeze więcej głośnego Śmiechu, 
tak, że siedząca przy bocznym stoliku z mężem 
a dzieci miewiasia, zawołała z oburze- 
niem : 

— Nad Wisłę z takiem wychowaniem! — i 
rzuciwszy wzgardliwe spojrzenie, odwrówiła zię 
z gniewem. : 

Popędliwy Stefan, npatrując w tych słowach 
obrazę swych towarzyazek, porwał się z krzesła 
jak kogut i krzyknął: 

— A do kogo to pani piła? 

Odwróciła się zaczerwieniena niewiasta i od- 
powiedziała z przekąsem : 

— Uderz w stół, nożyce się odezwą. 

— Ja nie jglarz i kawalars — zrobił zło- 
śliwy przytyk Stefan de jej męża krawca, jako 
szyje igłą i łata — i nożyce swoje schowaj pa- 
ni dla innych. 

— (zemuż się nie ruszysz, ciamajdo| — ga- 
wołała do męża, — przecież żonę ci poniewie- 
rają niedołęgo jakiś. 

— Hej ty tam... czy chcesz pan burdy? — 
rzekł spokojnie mąż porywczej niewiasty. 

— Nie pasaliśmy razem i dla swoich seho- 
waj sobie ty! — krzyknął Stefan. 
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-Krakowskie fermenty. 


W ostataim numerze „Dsiennika pozaańzkie- 
go“ znajdujemy korespondeneję z Krakowa, któ- 
rej autor porusza wiele upraw zakulisowych ng- 
szego miaata w sposób bardzo drastyczny, EWra- 
cająe się przedewszystkiem przeciwko tak zwa: 
nym neokonserwatystom. 

Nie podobna się zgodzić na wszystkie rozi- 
mowania autora, nacechowane earorumiałością i 
zjadliwością, nie podobna zwłaszeza pochwalić 
jego osobistych nieznacznie przysłoniętych wy- 
cieczek, ale trudno mu odmówić śmiałości sąda 
i odwagi należytego napiętnowania niertóryeh 
watydliwie tajonych wypadków. Wywody pana 
X. tem bardziej uderzają, że preywykliśmy do 
znpełnie innej nuty w korespondenejach kra- 
kowskieh „Dzieunika poznańskiego“. 

Zaczyna sią korespondencja od gwałtownej 
napaści na „katolicyzu galicyjski, a zwłaszcza 
„Przedówitu*, jest to bowiem, sdaniem kores. 
pondanta, „katolisyzm józefińsko-oportunistyczny, 
polegający na frazeologji katolickiej, którą się 
od czasu do czasza szafuje dla zaspokojenia swe- 
go sumienia i opinji, w którym atoli ducha i za- 
sad katoliekieh nie znajdziess*. Oesywiście, nie 
potrudził się autor udowadniać tego twierdzania, 
bo historja redaktorów „Przedświta* jaskrawo i 
złośliwie opowiedziana, niczego nie dowodzi. 

W ogóle autor jest, zdaje się, zdania, że w 
Galicji, oprócz niego, niema dobrych katolików. 
Należy mu to nmniemanie pozostawić, bo jak 
wiadomo, dobre wyobrażenie o sobie daje jnż 
połowę sztzęścia... 

Głodzimy się g nim jednak, kiedy pyta: „czyż 
katoliekiem można nazwać systematyczne swal- 
czanie demokracji chrześcijańskiej, albo sfałszo- 
wanie nawet, lub co najmniej przekręcanie bul 
i dekretów papieskich, dotyczących tysh kwe- 
styj. Czyk katolickie wą konszachty z najbar- 
dziej podejrzanymi masherami żydowskimi, by 
przeprowadzić wybory? Cóż mówić o katolicy- 
zmie stronnictwa, które tworzy krwawego gro- 
sza publicznego w biednym kraju tłuste synekn- 
ry dla „swoich poplsczntków*... 

W sprawie przyszłego prezydenta takie autor 
„odsłania* szczegóły: „Pau Friedlein rzetzywi- 
Ście i to na serjo ustępuje. Uastępował on już 
dwa lata, od 2 lat obiecywał konserwatystom 
zrobić miejsce. Gdy jednak przychodziło do re- 
zygnacji szedł do naczelnika opozycji p. Rottera 
po radę, a tea, by dokuezyć stańczykom, zatrzy- 
mał go na stolea prazydjalnym obietnieą, że o- 

pozycja niebawem przy wyborach zwycięży i p. 
Friedleina utrzyma. Kandydatami na prezydenta 
są w pierwszej linji wioeprezydent p. Leo i je- 
żeli chodzi o zdolności, energję, praeowitość bez- 
warunkowo żaden z kandydatów mu nie dorów- 


Franciszek, jako dobrze wychowany ezłowiek, 
nie chciał dopuścić do kłótni, wstał z krzesła i 
rzekł poważnie. 

— Uspokójcie się panowie... każdy niech so- 
stanie przy swojem... my przy naszym stoliku, 
a państwo przy waszym... i cicho, po eo nam 
hałasy. 

— Widać mądrego — pochwalił krawiee. 

— Ija nie od zgody — dodała żona, — 
byle siedzieliście bez zgorszenia. 

— A przecież we warsztacie, a nawet i w 
kryminale wolno się śmiać i żartować — ode- 
zwał się czeladnik. 

— Nie wiem jak w kryminale, bo tam nie 
byłam — odpowiedziała z przekąsem. 

— I ja nie byłem — zawołał ostro — i do 
andrnsów zwierzynieekich gadaj tak pani. 

— Słyszysz !?... Słyszysz, co ox mówi?! 

Posłuszny mąż wstał i rzekł tonem uprzej- 
mej wymówki : 

— Po so te swary?.. Jesteśmy sąsiadami, 
żyjmy zgodnie. 

— I ja cheę tego — dodał Franciszek. 

— To wypijmy po kufełku — doradzał kra- 
wiec. 

— Pij sam... dosyć mam zabawy i tego de- 
spektu... wstańcie. dzieci ! 

No, no... uspokój się — a zwracając Się 
do Stefana: — pan młody, należy ci damę prze- 
prosić. 

— Idź panl.. Idź pan! — szeptały panny. 

Zawahał się Stefan przez chwilę, wreszeie 
podszedł i kłaniając się kapeluszem : 

— Wyrwie się czasem słowo... ale nie przez 
złość i dokuceliwość, tylko tak sobie. Przepra- 
szama panią majstrową — i ucałewał rękę. 

I pocałunek, a zwłaszeza tytuł, pochlebiły 
kobiecie, gdyż mąż nie miał swego warsztaln; 
uśmiechnęła się też mile. 

— Zaraz poznać wychowanie... l zna pan sza- 
ennek dla kebiet, to już niepamiętna jestem 


obrazy. 


(Ciąg dałsay następi) 
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na. P. Leo jednak ma swe przekonauia, ma swe 
zasady, których uparcie się trsyma, niema też 
zbyt giętkiego karku i dla tego, kto wie, czy 
majdzie łaskę u większości, tera bardziej, że po- 
lityke p. wieepresydenta i jege stronnietwo neo- 
konserwatywnego ka wskróś oportunistyezna, nie 
trępująca się zbytnio moralnymi względami 
kcmpromituje konserwatywną większeść w opinji 
publicznej. Dlatego sfery staro-konserwatywne, 
przeciwne polityce korupeji i posad wysuwają 
bardzo poważną kandydaterę hr. Antoniego Wo- 
dzickiego, który nie mogąc się doczekać teki wi- 
nisterjalnej, kto wie, ezy nie zadowolni się pre- 
zydentarą krakowską*. 


W sprawie Orłewskiego znajdnjemy także 
dość trafne uwagi. 

Orłowski cieszył się zaufaniem wysokich dy- 
gnitarzy kościelnych, został nawet kawalerem 
orderu papieskiego ów. Grzegorza i krzyża ho- 
norowego avvocati di St. Pietro, ponaciągał 
mnóstwo ludzi we Wiedniu i w Krakowie na 
parę set tysięcy złr., a dziś z tryumfem pisze 
„Neue Freie Presse“ o drze Józefie Lubicz Rit- 
ter von Orłowski, „dem letzten der Jagiello- 
nen* polskim oszuście i złodzieju. Za to świecić 
bakę Indziom wpływowym, giąć się w ksbłsk 
rozed nimi, umiał znakomicie oszust, tak samo, 
jak niedawno szambelan papieski, który naeią- 
gny ludzi na miljon blisko złr. A ludzie wpły- 
wowi u mas tak lubią to lokajstwo, tak lubią 
blagę i hipokryzję i dlatego sprytui wysyski. 
wacze w myśl recepty Goethego: „Haben die 
Narren eben zu Narren, so wie siek'3 gehört“. 

Na zakończenie tej litanji kilka rewelacji o 
smutnych wynalazkach Szczepanika. 

„Głośna „Sosietć des inventions Szezepanik 
i Ska“, złożona z pruskiego giełdziarza, galicyj. 
skiego żyda i wynalazcy polskiego, po 4 latach 
przychodzi do likwidacji interesu. Akejonrarjusze 
dostaną może 10 procent od kapitału, od któ- 
rego rządowi rzeczoznawcy, fabrykanei bialsey, 
swego czasu gwarantowali 33 procent dywiden- 
dy. Skorzystał z całego interesu rząd, który 
skrupulatnie podatki ściągał, pomimo strat usta- 
wieznych, na które rządowi rzeczoznawey akcjo- 
narjuszów polskich narazili, skorzystała przede- 
wszystkiem zaona trójka, z geszefciarsy i WYBAa- 
lazcy złożona, która się cudzym kosztem w wiel- 
kie wynalazki pobawiła.  __ 

Wynalazki Szczepanikowskie okarały się rze- 
ezywiście... fantazją. W każdym razie Szczepa- 
Bik zdaje się być ezsłowiekiem dobrej wiary. 
Kto raś operował za kulisami spółki, kto ją re- 
kismował i kio Be niej głównie zarcbił, o tem 
wieleby można napisać... 


„SŁOÓOS NARODU" 
IONA. 


Zdolność przewozowa kolel Syberyjskiej. 

Zdolność przewozowa kolei syberyjskiej inte- 
resnje obeenie nietylko świat kolejowy, sle i 
wiele osób prywatnych, występujących z najró- 
żnorodniejszymi projektami. Międsy innymi w 
prasie rosyjskiej pojawił się projekt, aby dla 
przewozu towsrów korzystano z dachów wago- 
nów w pociągach wojskowych. Dowodzi to, jak 
dalece świat handlowy zainteresowany jest w u- 
trzymaniu prawidłowych stosunków z dalekim 
Wschodem, co osiągnąć się da obecnie tylko 
przez wzmożenie zdolności przewozowej kolei sy- 
beryjskiej. 

Projekt użycia dacków wagonów w pocią- 
gach wojskowych nie jest tak naiwny, jakby z 
pozoru sądzić należało. Obciążenie pociągów 
wojskowych zawsze bywa niższe od normy t. j. 
od siły nośnej wagonów, mogących przewosić 
po 750 padów ładunku. Tymczasem w pocią: 
gach wojskowych każdy wagon obciąża się ła- 
duskiem 250 pudów. Należy przy tem wziąć 
pod uwagę, że pełnego Iadunkn nie bywa nigdy 
nie tylko w wojskowych, ale nawet w zwykłych 
potiązach towarowych. Z dragiej wszelako stro 
py nie tak łatwo, jakby s pozeru sądzić moćna, 
doprowadzić się daje ładnnek w wagonach do 
normy przepisanej. Rodzej towaru, jego obję- 
tość, ciężzr gatnekowy grają tu niepoślednią 
rolę. 

Sila nośna Wagonów obliczona na 750 pu- 
dów, to tylko granica ciężarn, jaki wagon bez 
szkody dla siebie znieść może. Przy ładunku 
wszelako należy wziąć pod nwagę wiele innych 
jeszcze względów. 

Co zaś do ładowania towarów na dachy wa- 
gonów, to sposób ten tylko pozornie wydaje się 
prostym i łatwym do wprowadzenia w wykona- 
nie. Przedewszystkiem wagony mają oznaczoną 
wysokość, przy której przejść mogą pod mosta- 
mi i tunelami. Miejsee swobodne pomiędzy da- 
chem wagonu i sklepieniem mostu, jest bardzo 
nieznaczne, wskutek ezego wielkich pak ani też 
dużych rozmiarów przedmiotów kłaść na dachjjnie 
można; powtóre, dachy te nie wytrzymałyby 
ciężaru ładunku 

Zdolność przewozowa kolei syberyjskiej może 
być wszelako do pewnego stopnia zwiększoną 
przez pomnożenie taboru wagonów i parowozów, 
co łatwo się da uskntecznić, błorąc je z innych 
kolei żelaznych szerokotorawych. Pomimo to je- 
dnakże, pomimo wysyłania pociągów z dwoma 
parowozami, sdolność przewozowa wielkiej kolei 
syberyjskiej nie da się nnormować do tego sto- 
pnia, jak to ma miejsce w wypsdkach podobnych 
na kolejaseh enropejskich. Przyczyną tego SĄ na- 
der ostre spadki w środku linji na przestrzeni 


Moje wspomnienia z Japonji. 


W „Kurjerze Warszawskim“ ogłasza wspo- 
mnienia japońskie p. Witwieka, która przez dła- 
gi czas mieszkała w Japonji, miała sposobność 
wdrożyć się w stosunki miejscowe, poznać Wszel- 
kie ich właściwości i odrębności, słowem: zżyć 
się z ludźmi i rzeczami japońskiemi. Poda- 
jemy urywek tych ciekawych impresyj. 

* 


* 

Japonja, ma którą obecnie świat cały ma 
oczy zwrócone, wywarła na mnie tak niezatarte 
wrażenie, że dziś jeszcze czuję równie żywo ea- 
ły zachwyt dla odrębnej przyrody kraju, jego 
kultu i tego inteligentnego narodu, co na arenie 
eywilizacji złożył egzamin dojrzałości. 

Pierwszych Japończyków spotkałam we Wła- 
dywostekn. Japońska eskadra wojenna, złożona 
z kilku okrętów pod wodzą hrabiego Saigo 
i margrabiego Ito, znanego dzisiaj męża stanu, 
o którym później pomówię obszerniej, przybyła 
w gościnę dla samanifestowania przyjaznych pe- 
dówczas stosunków. Miejscowe towarzystwo, ja- 
ko też eskadra rosyjska okazywały wiele m- 
przejmości w przyjmowaniu Japończyków. Bale 
i koncerty następowały bez przerwy po sobie. 
Na jednem s tych przyjęć ja i moja towarzyszka 
byłyśmy przedstawione obu dygnitarzom, którzy 
usłyszawszy e naszym zamiarze zwiedzenia Ja- 
ponji, nietylko nas do tego nakłaniali, lecz bar- 
dzo uprzejmie de swoich domów i rodzin w To- 
kio zaprosili. 

Zdarzył się także w tym czasie drobny, ale 
niezwykły wypadek. Ładna Japonka pokochała 
Polaka. Młodzieniec, płacąc jej wzajemnością, 
a poślubić ją, jeżeli przyjmie chrześcijań- 
stwo. 

Nie eofnęła się urocza „musme* przed tym 
warunkiem, porzuciła poganizm, s mając za nau: 
czyciela nkochanego, nietylko nauczyła się ka- 
techizmu, ale wcale nieźle wprawiła się w języ” 
ku polskim, 


Otóż ta sympatyczna para zgłosiła się do 
mnie z prosbą, abym była matką chrzestną pan-. 
ny Hsjaty. Zgodziłam się chętnie, choć nie wie- 
działa, dlaczego właściwie mnie ten zaszczyt 
spotkał, mnie, która zaledwie od kilku dni ba- 
wiłam we Władywostoku. Okazało się, że po- 
dówczas nie było w mieście księdza Polaka, więc 
mia? ochrzeić duehowny z eskadry francuskiej. 
Potrzebowali zatem, rzecz prosta, matki chrzest- 
nej-tłówaczki zarówno przy ceremonji chrztu, 
jak i egzaminie z religji. 

Następnej już niedzieli na pokładzie fregaty 
„Turenne“ praed ołtarzem, przybranym roślina- 
mi podzwrotnikowemi, po skończonej Mszy św., 
w otoczeniu parnset marynarzy franeuskich w 
stroju galowym, przy dźwiękach orkiestry, gra- 
jącej „Veni Creator", stanęła wdzięczna obinbie- 
niea japońska, ubrana w „kimono“ i odpowiada- 
jąca... po polsku. , 

Przy uroczystych cteremonjach chratu, oraz 
slubu, uprzejmy admirał zaprosił nas, z moją 
córką chrzestną, obetnie Marją R, z domu Ha- 
jata, i jej małżonkiem, na wspaniałe Śniadanie, 
podane na tejże fregacie, gdzie przy „Marsyljan- 
ee“ wypito zdrowie państwa młodych. 

Wkrótce po odjeździe eskadry japońskiej 
z Władywostokn i my podążyłyśmy w jej ślady 
na okręcie handlowym „Nipon Jussen Kaisza*, aby 
dopłynąć do Głensanu, pierwszego po drodze por- 
tu na brzegu koreańskim, zaledwie od kilku mie- 
sięcy wówczas otwartego. 

Pod wodzą dziesięciu uzbrojonych maryna- 
rzy, danych nam przez uprzejmego kapitana o0- 
krętu, wysiadłyśmy na ląd, aby zwiedsić miej- 
se.wą osadę, która przedewszystkiem zrobiła na 
nas wrażenie zupełnego zaniedbania, biedy i bru- 
du. Lepianki tutaj z gliny, bes drzwi i okien, 
otoczone stosgmi Śmieci, dzieti nagie, a kobiety 
znękane nadmierną pracą, gdy mężczyźni, w bia- 
łych, długich szatach, w kapeluszach misternie 
plesionych z włosienia, z fajkami w ustach, pró- 
Żniaczo wałęsają się po drodze. 

Ztliżyłyśmy się do gromady ludzi, zajętych 
ćwisrtkowaniem o brzymiego wieloryba, którego 
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600 wiorst. Spadki te miały być złagodzone, lecz 
przewóz wojsk powstrzymał roboty. 

Ostre spadki i łuki nie pozwalają na kolei 
syberyjskiej wysyłać pociągów o wielkiej liczbie 
wagonów. Zdolność jej przewozowa może być 
wszelako wzmocniona w ten sposób, aby w dzień 
kursowało w jedną stronę 8 par pociągów, notą, 
zaś puste wagony w liezbie pedwójnej. Zresztą, 
po przewierieniu wojsk dopiero będzie można, 
na zasadzie otrymaaych danych, określić, w ja- 
ki sposób 1 o ile wzmocnić się da zdclność prze- 
wozowa kolei syberyjskiej, dziś dla wielu przy- 
czyn i warunków klimatycznych nustępująca o 
wiele zdolności przewozowej kolei europejskich. 
Prawdopodobnie na razie zrobiono jnż wszystko 
w tym kierunku, co tylko było można, albowiem 
minister komunikacji książę Chiłkow, bawiący od 
dłuższego ezasn na kolei syberyjskiej, powrócił 
do Petersburga. 

Wymagać wiele co do zdolnośii i przewozo- 
wej drogi syberyjskiej, nie spsiób, z uwagi na 
wielkie przestrzenie, pojedyńczy tor i zalsdwie 
dopiero co ukończoną budowę jednej z najwięk- 
szych linij kolejowych Świata, przecinającej te- 
ren, najeżony poprostu trudnościami technicznemi. 

„Spotkanie z jeńcami japońskimi. 

P. Jelec w korespondencji z Cycyksru do 
gaz. „Nowoje Wremia* opisuje spotkanie a pier- 
wszymi wziętymi do niewoli Japończykami. 

-..Siedzieliśmy przy kawie w bufecie na sta- 
cji Buchedu, gdy nadszedł pociąg z Magdenu. 
Do sali wszedł porucznik straży pograntcznej, 
jak się okazało, mój znajomy. 

— Pan dokąd? — zapytałem. 

— Odwożę jeńców japońskich do Czyty. Mo- 
że chcecie, panowie, ich zobaczyć? — zapropo- 
nował poracznik mnie I towarzyszowi memn. 

Przyjęliśmy zaproszenie i ndałiśmy się za po- 
rucznikiem do wagonu (mixte) 1 i 2 klasy. Przy 
obu wejściach do wagonu stali żołnierze z ba- 
gnetami, wewnątrz wagonu, przy pierwszym prze- 
dziale także stał żołnierz. 

— Tataj — wskazał drzwi porucznik i 0- 
twerzył. 

Weszliśmy do przedziału. Siedział tem moż- 
czyzna niskiego wzrostn, w Średnim wieku, 
z czarnymi, krótko ostrzyżonymi włosami i czar- 
nymi, szesecinowatymi wąsami, ubrany w bron- 
zowy garnitur cywilny. Na bladej, kościstej twa- 
rzy, w kosych oczach widać było spryt i obła- 
dg. Na przeciwko niego siedziała młoda 20-latnia 
kobieta, bardzo przystojna, uczessna w „motyla“, 
ubrana w szary jedwabny „kerimen*. 

Jeniec, major japońskiego sztabu jeneralne- 
go. podniósi się, spojrzał trwożliwie na nas i 
przywitał się sucho. Na wszystkie nasze pytania 
w rozmaitych językach kręcił przecząco okrągłą 
swą głową i zaraz zesztywniał w pozie apaty- 
cznej, patrząc w kąt wagonu. Prawdopodobnie 
Japończyk znał jakikolwiek język earopej:ki, naj- 
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się nasze przerwało chwilowo handel; tłum nas 
otoszył, a tak natarczywie oglądał i skabat na- 
sze suknie i woalki, że marynarze podczas po- 
wrotu laskami torować nam drogę mnsiel. Wy- 
tłómaczono Ram potem, że w Gensanie byłyśmy, 
kto wie, czy nie pierwszemi europejkami, jakie 
miejscowa ladność oglądała. 

Wrótiłyśmy wkrótce na statek, gdzie kapi- 
tan, z całą pruderją „correct* Anglika, zapropo- 
nowa? nam zejście do kajut, aby nas uchronić 
od widoku ludzi, ładujących suszone ryby, wysy- 
łane jako nawóz do Japonji na pola ryżowe. 
Tragarze ci strojów nie mieli żadnych, z wyjąt- 
kiem (jak nam periedziano) długiej płachty, u 
szyji uwiązanej, z którą wiatr igrał swobodnie. 

Następnego dnia okręt zatrzymał się w Fu- 
zanie. Tutaj już znać wpływ Japonji, port ten 
bowiem od lat dawnych pozostaje w rękach „A= 
glików Wsehodu*. Handel i przemysł są też w 
pełnym rozwoju. 

* ja k 

Nareszcie — Nagasaki. 

Z pokładu olśniewa już podróżnego niezwy- 
kły blask i jasność krajobraza. Powietrze jest 
tn tak przesyeone ciepłą wilgocią, że wszystkie 
przedmioty nabierają żywego i jaskrawo wyra- 
zistego kolorytu. Miałam takie wrażenie, jakbym 
spoglądała przez szkło złotawo zabarwione. 

Wjazd do Nagasaki jest niezwykle uroczy : 
skały nadbrzeżne, pokryte bujną roślianością, na 
niezliczonych tarasach, ręką ludzką zrobionych, 
pomiędzy rododendronami i kameljami kryją się 
małe pola ryżowe, zalewane wodą, sztucznie 
z gór sprowadzaną. 

Zanim przyjezdnych wypuszczono z okrętu, 
z powodu formalności sanitarnych, byłyśmy świad- 
kami powitania przez licznie przybyłych miejsco- 
wych obywateli, jadącej z nami z Władywosto- 
kn konsulowej japońskiej, Otoki Terami. Pani 
ta siedziała poważnie z podkurczonemi nóżkami 
na kanapce w kajucie, a przybyli z wymuszoną: 
grzecznością, zgłęci wpół, kłaniali się po kilka 
razy, bacząc pilnie, aby ich ukłon był ostatnim 
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prędzej angielski, lecz uważał za stosowne nie 
przyznawać się do tego. 

Lecz spotkała nas miła niespodzianka. Ja- 
ponka zwróciła się do nas sama w wcale zno- 
Śnym języku rosyjskim, uśmiechając się mile 
i pokazując dwa rzędy ślicznych białych ząbków. 
To nas bardzo źdztwiło, gdyż kobiety zamężne 
w Japonji zwykle czernią sobie zęby. 

Na zapytanie nasze Japonka objaśniła nas, 
że ją wraz z mężem, jej pokojówką i ośmiu sze- 
regowcami wzięli do niewoli kozacy w Widża. 

— Go tam państwo robiliście? — zapytałem 
branki. 

— Tam mieszkaliśmy — odparła uśmiecha- 
jąc się chytrze. 

— Co sa przyjemność mieszkać w Korei? 

— Mieszka tam wielu Japończyków. 

— A dużo planów zrobił mąż pani? — za- 
pytał mój towarzysz. 

Japonka poruszyła głową przecząco, 

— Niema żadnych planów — odpowiedziała 
z tym samym uśmiechem i zaraz powiedziała do 
męża szybko jakieś zdanie po japońsku. 

Major podniósł na nas oezy, lecz twarz jego 
pozostała nieruchoma. 

— (Gdzie się pani tak dobrze nauczyła po 
i Ma — zapytaliśmy wcale sympatyczną 
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ę. 
— Chodziłam w Tokio do szkoły rosyjskiej — 
odparła. 
— I długo się pani uczyła ? 
— Cztery lata. 


Zamieniliśmy z towarzyszami kilka zdań po 
francusku, podziwiając organizację systemu wy- 
wiadowczego w Japonji, do którego należą na- 
wet kobiety. Japonka znów pomówiła z mężem 
t oświadczyła, że mąż przeprasza za swój ubiór 
podróżny i że zaraz się przebierze. Zaledwie 
uprosiliśmy, aby tego nie czynił. 

Zajrzawszy do sąsiedniego przedziału klasy 
Il-giej, zebaczyliśmy tam kilku żołnierzy japoń- 
skich w niebieskich mundurach z czerwonemi 
wypustkami. Wszyscy byli wzrostu niskiego, o 
posępnych, żółtych twarzach; siedzieli milezącji obo- 
jętnie spoglądali w okna na zebraną przed wa- 
gonem i gapiącą stę na jeńców publiczność. 

Ale pociąg nasz miał już odejść. Pożegnaliś : 
my sympatyczną Japonke, która przez cały czas 
kokieteryjnie strzelała oczkami i uśmiechała się 
przyjaźnie. Życzyliśmy jej, aby jeszeze lepiej 
wydoskonaliła się w języku rosyjskim i nanczy- 
ła męża, by mógł odpowiadać na pytania. 


(to jest późniejszym od jej nkłonu). tego bowiem 
wymag: etykieta japońska. Przy tej ceremonji 
każdy z kłanisjących się, wydawał osobliwy syk, 
wciągając powietrze przez zęby. Wytłómsczono 
mi potem, że syk ten oznacza radość ze szczę- 
Ścia oddychania tom samem powietrzem, którem 
oddycha interesująca nas osoba. 

Przy wysiadania powstał rach i zgiełk, ale 
popychania nie było. Załoga japońska z przesa- 
ång troskliwością sprowadzała każiexo podró- 
żnego po wąskich schodkach okrętu do łódek i 
miniaturowych parowców, kołyszących się lekko 
na fali. 

Po -Svili siedziałam w „ceziuriki”, zgrabnym, 
bambusowym foteliku na wysokich kołach, cig- 

niony m przez chłopca może stedmna!toletniego, 
Bieco, szczupłego, który pędził z takiem za- 
parciem się siebie, że z trudnością zdołałam 
wstrzymać tego oryginalnego bieguna. Trzeba 
było widzieć jego zdztwiouą minę, kiedy mu da- 
łam do zrozumienia, że wolę iść pieszo, a jego 
proszę, by mi asystował z rzeczami, 

Na skręcie bulwaru: Stop! Komora. Czaray, 
krępy urzędnik, po europejska w mundur ubra- 
ny, zbliżył się z takim uroczystym ceremonjałem, 
jakby chciał zapytać: Czy moja „wielkość* po- 
zwoli mu przetrząsnąć rzeczy? Zresztą dał mi 
do zrozumienia ruchem ręki, że jeżeli „wielkość“ 
nie ma cygar lub herbaty, to może jechać dalej. 
Na tem się rewizja skończyła i niebawem, zna- 
kamy się w domku, albo raczej w altanie, 
tradno bowiem nazwać gmachem coś równie lek- 
kiego 1 przewiewnego. Jest to jednak najlepszy 
hotel w Nagasaki, bardzo właściwie nazwany 
„Belle vue“, ze wzgórza bowiem, na którem stoi, 
roztacza się przepyszny widok na port i prze- 
ctwległe tarasy. Turkot i hałas są tu zupełnie 
nieznane. Ani przejeżdżający powóz, ani tapot 
koni nie mąci ciszy, dla prostej przyczyny, że 
ani jednych ani drugich nie ma w całem mie- 
seie. 

Natomiast na asfaltowej uliczce, pod oknami, 
dawał się słyszeć charakierystyceny klekot, prey- 
pomiasjący stado krów w Zakopanem: były to 
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Korespondenci wojenni. — Trzęsienie ziemi w So- 
Jji. — Ze szkół poznańskich. 

Korespondenei wojenni. Los kore- 
spondenta wojennego nie jest godnym zazdrości. 
Pomijając szalone zmęczenie, oraz niewygody, 
iście obozowe, każdy korespondent z placu boju 
życie stawia na kartę. W czasie wojny tureckiej 
zabity został Mac-Graham; w Sadanie zginął 
O'Donavent, w Transwaalu legło pięciu korespon- 
dentów dzienników i pism. angielskich, a podezas 
bombardowania Taku został ciężko raniony nie- 
miecki korespondent Herring; na pokładzie „II- 
cisu* odłam bomby oderwał ma rękę, podczas 
gdy zapisywał szczegóły bitwy w notatnika. Do- 
dać trzeba, że mało jest ludzi odważniejszych, 
niż korespondenci, którzy z natury rzeczy — 
powinni wszystko widzieć „własnemi oczami“, 
wyrywając się na najniebezpieczniejsze pozycje 
i pankty. Są to „rycerze pióra“ w Ścisłem zna” 
czeniu Słowa. 

+ 
K * 

Trzęsienie ziemi w Sofji. Podczas 
trzęsienia ziemi, które miało miejsce przed kil- 
koma dniami w Sofji, woda gorąca, jaka znaj- 
duje się tamże w staro-tureckim basenie, a wy- 
nosząca zwyczajnie 41° R., naraz zupełnie ustą- 
piła, tak, że łożysko było zupełnie próżne. Do- 
piero po kiłku godzinach woda znowu się uka- 
zała, lecz o 3 stopnie cieplejsza, a o 1 metr 
wyższa. Dwa kominy przy cukrowni i browarze 
zawaliły się, na wielu domach znać rysy, star- 
sze budowle runęły. Ofiar jednak w ludziach nie 
było żadnych. 
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Ze szkół poznańskich. Można znowu 
zanotować świeże kwiatki lingwistyczne, jakie 
trafiły się w szkołach iudowyeh polskich w Po- 
znańskiem, gdzie nauczają w języka niemieekim. 
Oto pewna dziewczynka wynczyła się po nie- 
miecku „Zdrowaś Marja* w ten spojób, że — 
wskutek podobieństwa dzwiękowego—znalazło się 
wyrażenie: „Da bist voll der Kaaben*. 

A oto przykład dragi: w pierwszej klasie na- 
uvtzyciel wykładał o ofierze Kljasza na górze 
Karmel wobec kapłanów Baala. Była mowa o 
wołach ofiarnych. Trzynastoletnia uezenniea opo- 
wiedziała tę opowieść dosyć gładko po niemie- 
eku, wyuczywszy się się jej na pamięć. Zapy- 
tana- jednak, eo. te jest wół, odpowiedziała: „Der 
Stier ist das Ebenbild Grottes*. (Wół jest podo- 
bieństwem bożem). 
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I wypadki takie, z powodu nierozumienia ję- 
zyka, zdarzają się bardzo często. 


KRONIKA. 


Kałezdarzyk kaścielny, Dziś niedzieli Biała, pnan 
po Wielkiej Nocy. Ezechiela proroka i Makarego biskupa ; 
w poniedziałek Leona Wielkiego papieża, wyznawcy, do- 
ktora kościoła. 

Kaleudzrzyk astrenomiczay, Wschód słońca rozpoczął sie 
dziś o godz. b minut 2, zachód przypada o godz. 6 mi- 
nut 23, długość dnia godzin 18 minut 20. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


Od Administracji. 


Ciz Szanownych Prenumeratorów, któ- 
rzy przedpłaty za miesiac Kwiecień de 
12 nie nadeślą, następnego numeru już 
nie otrzymają. 


Tarnów (Nowy kościół. — Oratorjum. — Z ka- 
ay chorych. — Towarzystwo hodowli drobin). Tar- 
nów doczeka się nareszcie w nienajdalszej przyszło- 
ści nowej świątyni. Na przeszło 27 tysięcy katolików 
ma Tarnów tylko jedną parafię. to jest przy kościele 
katedralnym, w którym nstłok bywa bardzi wielki.— 
Tarnów liezy wprawdzie sześć kościołów, ale w tem 
jeden stary drewniany kościółek (ów. Trójcy) otwie- 
rają tylko raz w rok, w dzień odpustu; kościołek 
N. M. Panny jest również bardzo mały, 2 nabożeż- 


| stwa odbywają się w nim tylko przygodnie; trzy ko- 


ścioły są własnością zakonów tj. P. P. Urszulanek, 
0. O. Bernardynów i O O. Filipinów i są to także 
świątynie bardzo skromne rozmiarami. Głównie więc 
gromadzą się wierni w kościele katedralaym, dawniej 
pięknej gotyckiej kolegjacie; na tak wielką jednak 
ilość ludności chrześcjańskiej, ten jeden kościół sta- 
nowoze nie wystarcza. — To też prawdziwem dobro- 
dziejstwem będzie kościół, który w roku przyszłym 
respoczną budować X. X. Misjonarze z Krakowa, as 
plaeu przy ulicy Krakowskiej, darowanym na ton esl 
przez księżnę Konstancję Sangaszkową, wdowę po ŚP. 
Eastachym. 

Na zaproszenie tatejszego biskupa ks. dra Leons 
Wałęgi przybyło już do Tarnowa trzech księży Mi- 
sjowarzy, a umieściwszy się tymczasem przy kośsiołka 
N. M.-Panny, ujęli sprawę budowy kościołą w awoja 
ręce, zbierając na ten oel datki i ofiary. 

Dotychczasowy fandusz budowy Wynosi 36.060 
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uderzenia sandałów zgrabnych japonek i ieh ru- 
chliwych towarzyszów. Wtórował im delikatny 
świergot jakiegoś miejscowego Świerszcza, odzy- 
wającego się śpiewnie. od czasu do czasu przy 
szybko zapadającym w tamtej strefie zmierzchu, 
a zapach aromatyczny piżma napełniał coraz sil- 
niej powietrze. Zapach ten jest charakterysty- 
cznym w Japonji: wszędzie go się spotyka. 

Wogóle Nagasaki nie jest ani miastem, ani 
wsią. Domki małe, uliczki wązkie, ale tak czy- 
ste, jak gdyby wyszorowane i wymyte, co jest 
tem szczególniejsze, że Japończycy wszystkie 
rzemiosła i prace odrabiają niemal na srodku 
ulicy. We wszystkich domach frontowe ściany 
na dzień są rozsuwane, a wnętrze mieszkania 
(wzniesione na półtora łokcia blizko od ziemi) 
staje się dla przechodniów widoczne. 

Widziałam więc przy pracy malarza, siedzą- 
cego na piętach przed nizkiemi stalugami, wśród 
wykończonych „kemono*; dalej stolurze składali 
i lakierowali śliczne skrzyneczki i półeczki la- 
kowe; ze dwudziestu mężczyzn hafciarzy wyszy- 
wało złotem przepysme wzory, przysiadłszy na 
cienkich matach przed domem. 

Opodal w sklepie bławatnym sprzedający, 
siedząc wśród stosów materji, zwiniętych na wał- 
ki, i nie podnosząe się z miejsca, podają towary 
publiczności, gromadzącej się na ulicy przed skle- 
pem. W innem znów miejscu cała ulica zasłana 
ziarnem ryżu, suszącem się w słońcu na dużych 
płachtach. Po środku ulicy pozostaje zaledwie 
wązkie, kręte przejście dla zręcznie przebiegają- 
cych „kurumai* (doróżkarzy), ciągnących pasa- 
żerów w „cziurikach*. 

Ruch na ulicach ożywiony. Ładne a drobne 
Japonki w pstrych „kimono*, jedne z parasola- 
mi w ręku, inne z dziećmi na plecach, snują się 
po kilka razem, gwarząc wesoło i wybuchając 
śmiechem. Chód ich jest poważny, nieco koły- 
szący się, ale pełen wdzięku, co nie przeszkadza 
zauważyć, że stopy mają brzydkie i szerokie w 
paleach. Mężczyźni chodzą zamaszyście, ubrani 
w elemne, długie, jak kobiece, „kimono“, W 
chustkach dość estetyeznie na głowie związanych, 


od 60 ct. do 11 zir. 35 ct. zametr. 
Adnmuszkowe mater. 0 
Batyst jedw. na euknie od zł. 9:90 
ać; drukowane 
a metr z opłatą cła i po 


rta do domu. Wzory odwrotnie. Porto do Szwajcazji podwójne. 
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lub słomianych kapeluszach kształtu odwróconej 
miski, A grzeczni są do takiego stopala, że idąc 
ulicą, wystarcza spojrzeć na którego, aby w tej 
chwili kilka głębokich oddał ukłonów. 

Zabawną nam się bardzo wydała gromadka. 
kilkoletnich dzieci, goniących jakiś krążek. Kaś- 
de z nich miało przywiązanego na plscach bra- 
ciszka lub siostrzyczkę, równie roześmianych i 
rozbawionych, pomimo niemiłosiernego trzęsienia 
w biega na przygodnych rumakach. Jsden ns- 
wet z biegających upadł, co jednak żadnege 
szwanku nie przyniosło młodemu obywatelowi, 
siedzącemu na jego plecach. 

Czystość tych dzieci jest nadzwyczajna. — 
W tym też celu zapewne golą im głowy, pozo- 
stawiając dwie kępki włosóy nad skroniami. 
Starszym zaś, od lat siedmia podgalają naokoło 
głowę, zostawiając bujną eznprynę na wierzcha 
ciemienia. Różnica w goleniu głów dzieci, ozna- 
cza ieh lata. ; s 

Pomimo bezgranicznej fantazji, jaką się Ja- 
pończycy odznaczają, zadziwiającą jest dokła- 
dność i systematyczność we wszystkiem, ©0 Czy” 
nią. Nie mówię już o artygmie i oryginalności 
ich wyrobów, które nas, Earopejezyków, zachwy- 
cają, ale trzeba widzieć na targach stragany 
jarzyn, zwierzyny, ptaków, ryb, Owoców, aby 
podziwiać ich pomysłowość w ułożeniu tego 
wszystkiego w bukiety, desenie mozaikowe, wią- 
zanki, rogi obfitości i b p. Nawet snopki ryżo- 
we w polu fantastycznie są składane, a susząca 
się bielizna, systematycznie rozwieszona ponsd 
dachami domów (w Europie tak rozmieszezają 
chorągiewki na łukach tryumfalnych) niety 
nie psuje wdzięku ogólnego widoku, ale — nie 
Śmiejcie się — raczej 80 nawet podnosi. 


x 

Po kilku dniach siadłyśmy na płynący do 
Jokohamy okręt „Tokaczi Mara“, 0 którego u- 
dziale w obecnej wojnie doniosły dzienniki, a 
okrążywszy niezliczoną liczbę wysepek na tak 
zwanem japońskiem morzn „Sródziemnem*, zg- 
trzymałyśmy się na drugl dzień w Kobe, dużem 
i handlowem mieście. Ponieważ iednak po kilka 
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koroa, a powitał w znacznej części z daru tatejszej 
Kasy Oszczędności. 

+ Nowa humanitarna instytucja przybędzie od je- 
sieni naszemu miastu, bo Zgromadzenie X. X, Fili- 
pinów w Taraowie ukończy do teg» czasu budowę 
wielkiego domu przy ulicy Seminaryjskiej, gdzie urzą - 
dzone zostanie Oratorjnm dla biednej dziatwy. 

* W skład zarządn powiatowej Kasy dla chorych 
w Tarnowie zostali wybrani następająsy pp: Bartik 
Franciszek, Baum Kamil, Adler Maurycy, Delekta 
Władysław, Dadziński Karol, Eichhorn Maurycy, Jam- 
rowicz Mikołaj, Kaempf Rajmond, Fieischer Maurycy, 
Koniuszy Anaetszy, Kwiatkowski Stanisław JForsehirm 
Jzrael, Kos Adam, Majewski Leon, Izraelowicz, Her- 
man, Michalski Stanisław, Niesiołowski Jan, Kornfeld 
Bernard, Mikoś Michał, Myszka Grzegorz, Schwanen- 
feld Leon, dr Stec Jan, Pisz Józef, Rypuszyński Ja- 
musz, Silbiger Juliusz, Schotter Karo] (młodszy) Wój- 
cieki Antoni, Wundóni Majer, Wójcik Jan, Wróble- 
wski Jan, Rosthal Józef. 

* W ubiegłym roku powzięto myśl założenia w 
Tarnowie Towarzystwa hodowli drobiu. W niedzielę 
dnia 10 bm. odbędzie się w e. k. Seminarjum nau- 
czycitlskiem o godzinie 4 popołudniu zebranie zało- 
życieli tego Towarzystwa, oraz wszystkich osób, inte- 
resujących się tą sprawą, celem ukonstytnowania się. 

Nowy Targ 8 kwietnia. (Orygiaalaa zabawa). 


"Tutejszy trybnnał karny zajmował się 6 b. m. spra- 


wą siedmiu nieletnich chłopców oskarżonych o zbro- 
dnię gwałtu publiczaego, popełnionego na szkodę skar- 
bu kolejowego i telegraficznego. Oskarżeni urządzili 
sobie orygiaalną zabawę, miaaowicie celowali i rsu- 
cali kamieniami w lampki na słapach telegraficznych, 
podkładali na szynach gwośdzie, kamienie, drzewo 
i iane przedmioty, wreszcie kładli się sami na szy- 
ny, gdy pociąg miał nadjeżdżać na stację w Nowym 
Targu. Podczas tej zabawy porozbijali kilkadziesiąt 
lampek telegrafioznych, a pociąg musiał kilka razy 
stanąć. Chłopoy widząc, że maszyniśńci i konduktorzy 
zeszli z wozów, wyśmiewali ich i uciekli. Sąd skazał 
szterech z tych figlarzy na 7 dai aresztu. 

Nowy Sącz 8 kwietnia 1904. (Niezwykła kra- 
dzież). Tutejszy właściciel handlu korzenaego, Józef 
Krawczyński, zamykając handel w nocy z 6 na 7 
b. m. © godz. 10 zostawił w kasie wertheimowskiej 
pieniądze w banknotach, przeszło 1500 k., w srebr- 
nej menecie 240 k., w 10 i 20 halerz. około 50 k., 
w 2i 1 hal. 20 k., tudzież złoty zegarek z łańcn- 
szkiem i pierścionkiem wartości 248 k. 

Rano 7 b. m. p. Krawczyński otworzywszgy sklep 
zaslasł wszystko w porządku, zamki wcale nie naru- 
szone, nigdzie nawet śladów dokywania się do sklo- 
pu, a otWworzywszy kasą, znalazł w niej wszystko co 
na noo zostawił, z wyjątkiem banknotów na przeszło 
1500 kor. Tutejsza policja i żandarmerja śóledsi za 
sprawcami tej niezwykłej kradzieży bardzo energioz- 
nie, gdyż tradne pojąć, że sprawca zostawił w ka: 
sie kilkaset koron, tudzież złoty łańouszok z zegar- 
kiem i pierścionkiem, -a zabrał tylko same banknoty. 

Swięcone dla robotników urządził zarząd akoyj- 
nego browaru w Tenczynku w dragi dzień świąt. — 
Po-zmmię znaczelay dyrektor p. Winiarski i jego za- 
stępca p. Tylko wraz z całym personalem urzędni- 
sym podojmowali gościnnie zgromadzonych robotai- 
ków. Przy dzielenia się jajkiem wygłosił przemowę 
[SEEM ZDZ AEAAEOE TP AORTZEZW E ZE 

odzinach statek wyruszał dalej, więc oprócz 

pna kilkn makat i haftów ze starych ubiorów 
bonzów w sklepie „of curiosity" i przedstawie- 
nia, dawanego przez zręcznych żonglerów i akro- 
batów pod gołem niebem w portowej przystani, 
nie więcej nie zdążyłyśmy zobaczyć. Żonglerów 
było tylko cztereca, a ponieważ niektóre nume- 
ry przedstawienia wymagały liczniejszego perso- 
nalu, więc artyści używali do współudziału chłop- 
CÓW z otaczającej publiczności. Amatorowie ci 
okszyweli się zwykle również znakomitymi akro- 
batami i żonglerami, gimnastyka bowiem jest 
w Japonji zaliczona do przedmiotów niezbędnych 
w wychowaniu młodzieży. 

Żegluga była bardzo przyjemna, chociaż u- 
pat, pomimo połowy października, panował silny. 

salonie pasażerskim dość liczne towarzystwo, 
przeważnie japońskie, zajęte wzajemnem często- 
waniem się owocami i słodyczami, świadczyło 
sobie wzajemne grzeczności. Przy „table d'hote" 
kapitan, jako gospodarz okrętu, zaprezentował 
mi sąsiada Mr. Macu-ki, mówiącego trochę po 
angielsku. Starałam się wciągnąć w rozmowę, 
ile się dało, tego nowego znajomego, dowiedzia- 
łsm się jednak tylko, że pan Macu-ki jest obe- 
enie auglikaninem, poprzednio zaś był prote- 
stantem, a ponieważ chce się dowiedzieć dokła- 
dnie, które z wyznań chrześcijańskich jest naj- 
lepszem, zatem zamierza w przyszłym roku przy- 
jąć katolicyzm. Kiwałam tylko głową na tak 
osobliwe zapatrywania religijne, ale doprawdy 
pomiędzy jedną a drugą potrawą nie było czasu 
na utwierdzanie w wierze „syna wschodzącego 
słońca". 

Helena Witwicka. 


Józef Krzyszkowski 


w Krakowie, przy ul. Florjańskiej 1. 


naprzeciw hotelu „pod Róża” 


„SŁO8 NARODU" 


p. Wialarski, w Której podaiósł, ż» wapóluą, uczci- 
wą prasą dopniemy celu, że tea przed pół rokiem 
chyląty się do upadku polski browar, poztawimy 
na nogi i pokażemy światu, ża u nas chęć do pracy 
nie zginęła i nie dajemy sobie wydrzeć tego ogniska 
pracy i zarobku obcym żywiołom. Cała ta uroczystość 
zasługaje na wamiankę, bo dowodzi, że zarząd bro- 
wara pamięta o robotnikach, którzy są bojowaikami 
pracy, 8 przez to podstawą utrzymania przemysłu. 
Mianowänla. „Gazeta Lwowska” ogłasza: Prozy- 
dent ministrów, jako kierownik ministerstwa spraw 
wewnętrznych, pornczył starszemu komisarzowi po- 
wiatowemu w Jarosławiu, Edwardowi br. Bruni- 
ekiemu, kierownictwo starostwa w Niska. 


KRAKOW, 19 kwietnia. 


Kalendarzyk nledzielny. Teatr miejski: o 
godzinie 3 popołudniu „Kopciuszek“ (ceny miejsc zni- 
żone). 

Wieczorem o godzinie 7 wieczorem: „Najlepszy 
środek* A, Bissona (nowość). 


Teatr marjonetek: O godzinie 3—5 „Twar- 


dowski*. 

Cyrk Beketov'a. Dwa uroczyste przedstawie - 
nia o godzinie 4 popołudniu i o 8 wieczorem. 

W „Kole mieszozaństim* o godzinie 1/,12 
w południe święcone. 

W „Towarzystwie zaliczkowem* XXXIV 
walne sgromadzenie o godzinie 3 popoładniu. (3zaw- 
ska nr. 16). 

W „Sokole“ o godzinie 7 wieczorem święcone. 

W „Przytulisku* uczestaików powstania ro- 
ku 1863 walne zgromadzenie o godzinie 4 popołu- 
dniu (ul. B:skupia 16). 

Miejska kasa chorych. O godzinie 3 popo- 
łudniu walne zgromadzenie w sali Rady miasta, 

W „Uniwersytecie ludowym* o godzinie 
5 poładnia wykład Misoz. Limanowskiego „O trage- 
dji greckiej“ (w Museum techn. przemysł. plac Fran- 
ciszkański). 

inb. Dzisiaj wieczór o godz. 7 odbył się w ko- 
śsiele 00. Kapucynów ślub p. Wandy Jaroszewskiej, 
córki á. p. Władysława z Jaroszowa Jaroszewskiego, 
radcy sądu kraj i właściciela dóbr, oras Marji ze 
Stiasnych z p. Marjanem z Korytowa Korytowskim, 
sekretarzem sądu w Ropczycach, syaem 6. p. Lndwi- 
ka Mora Korytowskiego, szambelana J. C. M. i pre- 
zydenta sądu, oraz Marji ze Studaickich. 

Z teatrn. Żywe zaiateresowanie wśród miłośni- 
ków sceny budzą występy p. Bolesława Lessczyń - 
skiego, zaakomitego artysty teatrów warszawskich i 
cenionego bardzo przez publiczność krakowską. — 
Leszazyński odegra obecnie dwie mowo swoje kres- 
cje — pierwszą z nich Ruszezyca ujrzymy we wt- 
rek w „Złotym Runie* St. Przybyszowskiego, w któ- 
rej to sztuce p. Wysocka odtworzy po raz pierwszy 
rolę Inki. Następnie p. Leszczyński we czwartsk u- 
każe się jako hr. Tratt-Saarborg w dramacie Sader- 
mana „Honor“, niegraaym od lat kilru ma scenie 
krakowskiego teatru. Reżyserowie i artyści nasi roz- 
poczęli jnż próby i przygotowania do występów sym- 
patysznego gościa. 

Krakowskie Tow. techniczne. W poniedziałek 
dnia 11 kwietnia b. r. o godz. 7 wieczorem odbę- 
dzie się przy ul. Szozepańskiej 1. 9 na 1-szem pię- 
trze posiedzenie Towarzystwa. 

Na porządku posiedzenia: 1) Odozyt inżyniera 
Stanisława Horoszkiewieza: „O siłach wodaych w 
Galicji i możności wyzyskenia tyshże“. 2) Wnioski 
członków. 

Kalonie wakacyjne dla młodzieży szkół śro- 
daich. Na wieczorze, który się odbędzie w niedzielę 
dnia 17 kwietnia b. r. w sali „Sokoła“, wypowie 
słowo wstępne radoa dworu prof. dr Henryk Jordan. 
W części wokalno-muzycznej przyjęli dotychczas ła- 
skawy współudział prof. Marso i prof. Wierzuchow- 
ski. — 

Bilety woześniej nabywać można w księgarni Wp. 
Krzyżanowskiego. 

Wszelkie datki na cel kolontj wakacyjnych dla 
młodzieży krakowskich i podgórskich gimnazjów i 
szkół realnych przyjmuje skarbaik komitetu prof. 
Stanisław Koprowicz. (Kraków. Gimuazjum czwarte.) 

W Tow. farmaceutycznem „Unitas“ odbędzie 
się święcone w poniedziałek, 11 b. m., o godzinie 8 
wieczorem. 

W „Kola mioszczańskiem* odbędzie się jutro o 
wpół do 12 tej święcone. Podczas Święconego nastą- 
pi zamieszczenie w galach Koła portretu miesgozani- 
na krakowskiego Marcina Oraczewicza, bohatera 1 cza” 
sów konfederacji barskiej. 

Resursa urzędnicza. Komitet wykonawczy wy- 
brany przez wiec urzędników, odbył dnia 7 kwietnia 
posiedzenie inauguracyjne i utworzył trzy sekcje: a) 
oddłużenia urzędników w Galicji, b) sekcję budowy 
domów urzędniczych, o)sekcję ekonomiczną. Serje po- 
siedzeń tych sekcyj zaczną się na przymiły tydzień, 
a dotyczące sprawy będą podzielone pomiędzy wy- 
branych referentów. 

Renursa urzędnicza uzyskała znaczny opust w oe- 
nach dla członków na wgzystkia przedstawienia ovr- 
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ku Beketowa z wyjątkiem przedstawień wieczornych 
niedzielnych. Członek Rasursy wykazujący się kartą 
legitymacyjną, otrzymuje w dzień przedstawienia przy 
kasie cyrkowej od godziny wpół do 7 do 8 wieczo= 
rem bilet na miejsce numerowane zamiast za 2 kor. 
50 hał. za 2 kor., zaś na pierwsze miejsco zamiast 
za Í kor. 50 hal. za 1 kor. 

Dnia 16 kwietnia, w sobotę, będzie odegrana w 
Resursie urzędniczej operetka Aleks. hr. Fredry pod 
tytułem „Nocleg w Apeninach* i komadyjka w je- 
dnym akcie Adolfa Starkmanna pod tytułem „Vis 
a vis“ przy orkiestrze 56 p. p. ze współudziałem wy” 
bitnych sił amatorskich, następnie tańce. 


Nóżowaletwo u Ras coraz bardziej się rozwija, 
i mieliśmy już kilka przykrych wypadków w naszem 
mieście z tego powodu. Teraz zaś nie przechodzi ani 
jeden dzień, aby w sądzie powiatowym karnym choć 
jedna rozprawa nie była wytoczoną przeciwko nošo- 
wnikom. Równić i dnia 9 b. m. sianął przed trybu- 
nałem niejaki Jan Machowski, rodem z Liszek, lat 
33 liczący, z zawodu szewc, który Stanisława Pylę 
dnia 22 stycznia b. r. w ten sposób podczas sprzecz- 
ki uderzył nożem z tyła w klatkę piersiową, iż tem- 
że odniósł ranę na łopatce lewej, zagrażającą jego 
życiu. Pyla był chory już przedtem na gruźlicę, rana 
ta przyczyniła się do jego Śmierci, która nastąpiła 
dnia 12 lutego b. r. Trybnnał przyjął okoliczności 
łagodzące i zasądził Machowskiego na 3 miesiąca 
więzienia. 


Kronika policyjna. Krętactwo, Zàsreszto wano 
przedwczoraj dnia 8 b. m. niejakiego Jana Drago- 
sza, lat 31 liczącego, pomocnika piekarskiego, obe- 
onie bez zajęcia, ponieważ teaże do szynku Jakóba 
Habera, żyda, przy ul. św. Józefa, przyniósł koszyk 
z żelazem, ważącym 180 kg. w celu sprzedały. Dra- 
goss przy badaniu nie mógł się wytłómaczyć z po- 
siadania tego żelaza i począł kręcić, twierdząc, ża 
znalazł je nad brzegami Wisły. 

Hygienista. W piątek rano przechodsił nieja- 
ki Karol Wojciechowski, lat 32 liezący, przez Rynek 
główny, zataczając się po braku. Był on, jak to po- 
wiadają, „wstawiony“. Po drodze przystanął i począł, 
silnie gestykulując, tłómaczyć coś zamiatającemu ps- 
chołkowi magistrackiemu. W końcu widząc, iż teate 
go nie słucha, uderzył go w twarz. Wojciechowski 
następnie tłómaczył się, iż pachołek tyle robił karza 
zamiatając ulice, że on dbając o swoja zdrowie, mū- 
siał w ten sposób reagować przeciwko niehygieni- 
cznym praktykom. 

Stołownuik. Alfred Piotrowicz, zaany azupa- 
énik, złakomił się onegdaj na stół, zresztą zupełnie 
bezwartościowy, w sklepie Mechla Friedmaana, żyda 
przy ul. św. Fomaaza 27. „Mechele* narobił krzyku, 
że mu skradziono „taki śliczny stół, eo mn trzi Koro- 
ny Kosztuje* i kazał Piotrowicza zaaresztować. 

Zegarmistrz, Stanisław Kozioł wyszedł oneg- 
dej na tandetę żydowską i tam choisł sprzedać ży- 
dom zegarek metalowy z dewizkę srebrną, przyczera 
został przyaresztowany przez ajenta policyjnego. Pod- 
czas rewizji osobistej, znaleziono u Kozła drugi ze: 
garek, metalowy z łańcuszkiem. Na zapytanie skąd 
posiada taką kolekcję zegarków, odpowiedział, że je 
skupuje. Policja jednak nie uwierzyła mu i im- 
prowzowanego zsgarmistrza zatrzymała w arenzcie. 

Nocna kradzież. W nocy z daia 8 na 9 
kwietnia b. r. otworzyli niewiadomi sprawcy dobra- 
nym klnczem, czy też wytrychem tylae drzwi do po- 
Koju gońcinaege w szynku żyda Jakóba Walda, przy 
ulicy Starowiślnej 1. 67, następnie przeszli do szyn- 
ku i tam z zamkniętej szuflady wertheimowskiej skra- 
dli 300 znaczków po 5 halerzy, 300 po 10 halerzy 
i 8 koron gotówki. Z podręczaej kasy skradziono 16 
koron gotówki, z trzeciej szufńndy 2 rublo srebrne, 
6 paczek tytoniu po 34 halerzy, 10 paczek po 26 
halerzy, cygara i papierosy. O kradzież podejrzanym 
jest niejaki N. Goleo, z zawodu murarz, który tege 
wieczoru był w szynku i dopytywał się długo o swe- 
go przyjacielu, 


Składki. Na zakiad p. Żarowskiej: N. N. z Pod- 
górza 4 kor., Wandzia Osmalówaa zebrała będąc u 
pp. Rogalów na święconem 5 kor., od Edziusia i Mia- 
niusia U. zebrane z teatru amator. 16 kor. 

Dla Wicherkowej: O. 1 kor. 45 hal. 

Dla 84-tniej staruszki: Jasiewiczowa z Brzeska 
1 ak 0. 1 kor. 45 hal, N. N. 2 kor., Jalja S. 
1 kor. 

Na Jasną Górę: M. R. z prośbą o poprawę dla 
syna 2 kor. 

Na budowę groty M. B. z Lourdes: A M. na in- 
tencję wyzdrowienia wiernej i poczciwej sługi 3 
ker, 

Dla biedzej rodziny K.: T. Stańkowski z Kań- 
czugi 1 kor., ks. kanonik Spis 2 kor.] 


W lI.szej herbąciarsi przy uliey Św. Krzyża Nr. 10 
wydano dla najbiedniejszej ludności i dla głodnych zsa- 
niedbanych dzieci od otwarcia herbaciarni to jest od 14 
stycznia do 81 marca b. r. 3866 porcyj herbaty czystej, 
8086 porcyj herbaty z mləkiom, 18922 poreyj herbaty 
z cytryną, razem 20324 poreyj herbaty — 2590 kromek 


' chleba i 4498 bułek dwahalerzowych. 

== poleca po tanich cenach na damskie suknie === 
Najmodniejsze materje wełniane czarne i kolorowe, 
Najrozmaitsze materje bawełniane i niciane kolorowe. 
Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per- 
M4 kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki. 
Wszystkie towary w dokorewych gatunkach ===>" 


6 dnia 10 kwietnia 


„GŁÓS NAROBU* 


Z powodn znpełnie wyczerpanysh fuRduszów, uprasza 
sią e łaskawe datki na dalsze ntrzymanie tego dobroczyn- 
nego zakładu, które przyjmuje także Jósef Schneider, 
skarbnik herbaciarni przy ulicy Krowoderskiej Nr. 51. 

Klasztor PP. Bernardynek w Zakliczynie (pow. tar- 
nowski, stacja Gromnik) przyjmuje na wychowanie dziew- 


przez niego w zbiorowem, krytycznem wydaniu 
pism pośmiertnych J. Słowackiego. Wydanie to 
wyszło w Krakowie w r. 1889, a wiersz znajdu- 


! je się na stroniecy 34. 


czątka, sieroty pozbawione opieki. Dziewezęta kierowane | 


będą pod troskliwą opieką nanczycielek zakonnych i na- , 


bywać będą naukę wskazaną planami dla szkół ludowych. 
Prócz tego korzystać mogą z nauki języka francuskiego 
i muzyki. Wszystkie dziewczęta będą się musiały odda- 
wać robotom ręcznym i nabywać będą praktyczną wiedzę 
gospodarstwa domowego i ogrodowego. Na ten cel prze- 
anaczony ogród dwumorgowy, warzywny i owocowy. — 
Zakład starać się będzie przedewśzystkiem o rzetelne re- 
ligijne wychowanie dziewcząt. Ceny i warunki poda kla- 
sztor interesowanym. 

Zakład przyjmuje również wszelkie hafty, szycie bie 


lisny i prace przy aparatach kościelnych i wykonywa je | 


po najprzystępniejszych cenach. 


NEKROLOGJA. 


Wacław Koszczyc Wołodźk e, nczestnik pewsta- 
nia z r. 1868 i literat, urodzony Ra Litwie w reku 
1831, umarł dnia 8 kwietnia we Lwowie. 


FPRCZTUYMYJI 
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Gabryelrki kupuje, rprzeđaje I zajmuje: 
fortepisny, pianina, karmcnie i płamele — 
krajowe i rsgraniexne — nowe ! przegrsze — 
sa gotówkę í na spłaty — baz zalieski. 


ZE 


Repertuar teatru miejskiego. 

W niedzielę 10 kwietnia o godzinie 3 po południu : 
„Kopoluszek*, widowisko fantastyczne w 8 obrazach z mu- 
zyką, przerobił A. Walowski (przedst. popularne). 

we wtorek 12 kwietnia: „Złote runo*, dramat współ- 
ezegny w 3 aktach Stan. Przybyszewskiego (pierwszy go- 
ścinny występ B. Leszczyńskiego). 

we środę 18 kwietnia: „Koniec Sodomy”, dram. w 6 
odsl. H. Sndermanra (popularne). 

We czwartek 14 kwietnia: , Honor“, dramat w 4 akt. 
H. Sudermanna (dingi gościnay występ B. Leszczyńskiego). 

Ww sobotę 16 kwietnia: „Panna de la Ssigliere*, kom. 
w 4akt. J. Sandesu (trzesi gościnny występ B. Leszczyń- 
skiego). 

W niedzielę 17 kwietmia: „Mazepa“, tragedja w 6 a. 
Jul. Słowackiego (czwarty gościnny występ B. Leszczyń- 
skiego. 


"e 


Dział ekonomiczny. 


Dyrekcja kolei państwowej w Krakowie zamie 
rza sprzedać w drodze publicznej konkureneji więk 
szą ilość starych materjałów nsgromadzenych w ko 
lejowym magazynie w Nowym Sączu, a mianowieje: 
starego żelaza, cdpadków metalowych i t. p. 

Jnteresewazycb zawiadamia się, że bliższe szcze 
góły dotyczące tej sprzedaży, pedane będą w „Qazo 
cie Lwowskiej“ z 15 kwietaia b. r. 


Kącik humory styczny. 


Antentyczne. 

Pani (de Kari, która ee rano przynosi mleke z 
podmiejskiej wieski): „Moja Kasiu, ee dzieś gorsze 
mleke przyncsisz; dsiń to już woda zabiejana tylko”. 

Kasia: „A eóż pani chciała? krowa przeciek pi- 
je wodę, to woda musi być w mleku“. 

Dziwny powód. 

— Dlaczegoście, kumo, tak drogo zapłacili za 
swój kaftanik ? 

— A hko widsieje, kupiec mi powiedzisł, że to z 
wełny prosięcej, więc będzie eleplejszy. 

Z teki narwanegu filozefa. 

Oprósz arystokratów duchowych są także mieszczu- 

chy ducha i ehsmy. 


Kronika igracko artystyczna 
* Z wystawy. W budynku Towarzystwa Przy- 
jaeiół sztnk piękuych ctwarto dzisiaj zbicrową 
wystawę prac wielkiego przedwcześnie zmarłego 
włoskiego malarza GicYanniego Segavtiniego. — 
Na wystawie znajduje się przeszło dwadzieścia 
obrazów olejnych i rysunków, dających dość do- 
bre pojęcie o niezwykłym talencie i oryginalnej, 
własnej techniee artysty. Poprzestajemy na rą- 
zie na tej wzmiance, zamierzając poświęcić oso- 
bny fejleton charakterystyce osoby i działalności 
snakomitego, a u nas dotąd nieznanego artysty. 
Tetmajer w literaturze niemieckiej. „ Wiener 
Abendpost* wydrukowata Świeżo w fejletonie 
„Żelazne wrota" Kazimierza Przerwy Tetmajera 
s eykla „Ze skalnego Podhala“. — Jednoesednie 
„Hamburger Correspondent* wydrukował nowel 
„Sobek Jaworczak jaki honor misł* w przekła. 
dzie I. Immerdorfa. 
* Nieznany wiersz Słowackiego. P. J. J. 
Rychter prost nas o zaznaczenie, ża wiersz Sło- 
wackiego, który za Pamięinikiem literackim po- 
daliśmy jako dotąd nieznany, cgłoszony został 


Tani Sklep Chrześcij. ański 
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Kraków, ul. Mikołajska L. 1 
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Wojna. 
Nad Jalu. 

Londyn 9 kwietnia. (Tel. wł.) Pierwsza sr- 
mja japońska wkroczyła już na lewy brzeg Jalu 
i rozłokowała się od Widźa ku północy. Ró- 
wnocześnie przy ujściu Jalu i przy wybrzeżach 
zatoki Koreańskiej pojawiły się japońskie statki 
transportowe z wojskami lądo vemi. Lądowanie 
wojsk w różnych panktach wybrzeży odbywa się 
pod osłoną łodzi kanonierskich. 

Lody na Jalu ruszyły. 


Ruchy floty japońskiej. 

Londyn 9 kwietnia. (Tei. wł.) Od ezasów o- 
statniej blokady Portu Artura zaginęły wieści 
o rnehkach floty wojennej japońskiej. Ogólnie 
przypuszezają, że znajduje sią Ona na wodach 
morza Żółtego w pobliżu Portu Artura, gdyż — 
jak donosi „Standard* z Czifu — pod Wej-kaj- 
wej ukazało się kilka okrętów wojennych japoń- 
skich, płypgcych ku północy. 

Z Nluczwang. 

Londyn 9 kwietnia. (T. wł.) Z Czifa dono- 
szą, że ataku Japończyków na Niaezwang nale- 
ży się spodziewać w przeciągu dwóch tygodni. 

Dzienniki angielskie zaznaczają, że zdobycie 
Niuczwang prsez Japończyków, byłoby dla ope- 
racji wojennych w Mandżarji faktem pierwszo: 
rzędnego znaczania. 

Pułki ochotnicze kaukaskie. 

Petersburg 9 kwietnia. Rosyjska zjeneja te- 
tegrafitzna donosi, że ludność górnieza kaaka- 
ska, nie obowiązana do słażby wojskowej utwe- 
rsyła dwa pułki ochotników, którzy chcą wziąć 
udział w wojnie z Japonją. 


£ 1 
TELEGRAMY. 
Zmiany w dysiekacji pułków. 

Lwów 9 kwietnia. (Tel. pryw.) W miejsce 19 
p. huzarów przybył wczoraj de Lwowa 9 p. dra- 
gonów z Brzeżan, do Brzeżan zaś przybył 8 p. 
uianów z Wiednia. 

Pożar w Petersburgu. 

Petersburg 9 kwietnia. Ubiegłej nocy wy- 
buch? pożar w głównym ursędrie pocztowym: 
Powodem pożaru było nieostrożne porzucenie 
płonącej zapałki. Pożar zniszczył 17 wozów au- 
tomobilowych. Pożar z trudnością ugaszono. 


Pelistan I admirałowie. 

Paryż 9 kwietnia. Minister marynarki Pelle- 
tan otrzymał od admirałów : Bien Ain i Ravel 
eświadczenie, że nie mają najmniejszej wspólno- 
ści z ogłoszonemi niedyskrecjami przeciw mini- 
Strowi. 

„Matin* sądzi, że minister marynarki nie 
jest zadowolony z tego oświadczenia i że obaj 
admirałowie zostaną przeniesieni w stan spo- 
ezynkn. 

Walka z kościełem we Francji. 

Paryż 9 kwietnia. Dwaj senatorowie zapo- 
wiedzieli interpelację do ministra sprawiedliwo- 
ści w sprawie usunięcia krucyfiksów i obrazów 
religijnych ze sal sądowych. 


Ugoda turecko-bułgarska. 
Konstantynopol 9 kwietnia. Turecko-bułgar- 
ska ugoda została dzisiaj podpisaną. | 
Sofja 9 kwietnia. Turecko-bułgaraka ugoda, 
którą podpisali: bułgarski ajent dyplomatyczny | 
Naczowie i przeewodniezgey rady ministrów | 
Said-basza, zawiera następujące główne | 


punkta: 

Księstwo Bułgarja zobowiązuje S'ę za p o- 
biegać wszelkim  przekrocze- 
niom granicy przez bandy i prze- 
myeaniu materjałów palnych, eo ma kon- 
trolować mięszana komisją turecko-bułgar: 


"Nr. 100 


Wiadomość o podpisaniu ugody wywołała w 

kołach politycznych zadowolenie. 
Targi o czapki. 

Konstantynopol 9 kwietnia. Pomiędzy Portg 
a ambasadorami toczą się obeenie rokowania w 
sprawie nniformów dla żandarmerji, albowiem 
Rosja zamierza tylko pod tym warunkiem po- 
zwolić żandarmom rosyjskim nosić wundur tu- 
recki, jeżeli nakryciem głowy będzie kołpak. — 
Tareja żąde, aby żandarmi nosili fezy, na ce 
ambasadorowie dotychczas się nie zgodził. 

Zamordowany przez Murzynów. 

Dakar (Senegal) 9 kwietnia. Urzędnik kolo- 
njalny Choutemps, syn byłego ministra kołonji, 
został podczas urzędowania zamordowany przez 
tubyleów. 


| RÓ O A. 


Ceny targowe z dnia 8 kwietnia. 
Ceny za 100 kilogramów : 

Pszeniea biała od 18-— do 18:60 kor., pszeniex 
czerwona i żółta od 17:80 do 18:40 kor., pazenion 
węgierska od 18— do 18:30, żyto krajowe 18:60 de 
14-—, żyto węgierskie od 15*— do 15:40. jęczmień 
na krupy od 12 80 do 13-40, owies z opłatą akcyzową oč 
13:80 do 14:10, groch od 14:50 do 24*—, tatarke 
od 14'— do 14'40, proso od 11:50 do 13:—, fa- 
gola od 1950 do 26:—, jagły od 2%*— do 28—, 
giano od 6— do 6:80, stoma od 4— do 4'46, 
koniczyna od 8— do 8'40, ziemniaki za hektolitw 
4:80 do 5:20, jaja za kopę od 2780 do 3:40, masłe 
za kilogram od 2:20 do 2:60, masło za garniec od. 
8'— do 930 spirytus na 950 Tralesa za hekt. od 


—'— do 190:—, Okowita na 759 od —*— do 150:—, 
Kukurudza za 100 klgr. od 18:40 do 1440 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od —'— do —*—. Wyka. 


za 100 klgr. od 11— de 12:—. Koniczyna nasienna 
czerwona za 100 klgr. od 100:— do 186:—. Koni- 
cayna nasienna biała za 100 kler. od 
—.—. Tymotka za 100 klgr. od 36— do 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od 1940 do 2050. 
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Kursy telegrafieune. 

%lnsoń 9 yo kwiemia. (Giełda pop.) — Godzina $ — 
Marzi 11740 Beata majowa 99-70, Weg. venia Koroac 
wa 9805, Akcie urstr. zakładu kredyt. 63976, Akcja wer 
758—, Akcie ànglohanku 280 25, Akcje Uuiobanku 61866 
Akcje Iżnderbauku 428 —, Aketo kolei państ. 686 60 lasu 
bariy 86-—, Akcja febryki broni 454'—, Akcje tytowiew e 
3887 —, Akcje Alpiny 40925 Losy tczeckie 19775, Bużio 
252 76. 

Cuzisr (słaby; 19-75, spirytus (ustałony) 46:40, — :a 
fta niezmieniona. 

Bortia 9-go kwietnia. (Giełda wiecz.), — Auatrysc! e 
Bicje kredytowe £00-90, Towarzyziwo dyskontowe 183 75. 
ZEE CM FA ZORCSA ACE ZGAEK EDA w czarny zez r HERE 


NADESŁANE 
| 


Rubryka -„Nadesianać me pochodzi ed redakcji, 
która też mie bierze za mię sdpowiedzialmości. 
okazuje się często potrze- 


Przy zranieniach ba użycia dobrego środ- 


ka opatrankowego. Otóż najlepszym i najpewniej- 
szym jaki się dotąd okazał wskutek swego ochła- 
dzającego działania, służącego przeciw wszelkim 
zapaleniom, jest w całej monarchji znana domo- 
wa maść prageka z apteki B. Fragnera U: k. do- 
stawcy dworu w Pradze, ponieważ zaś maść po- 
wyższa nawet przy kilkuletniem przechowaniu 
nie zmienia się i nie psuje, powinna być w ka- 
żdym domu w zapasie. 


|| R 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna pełeryn męskieh i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane 
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Ruch pociągów 
e. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Półnecnel 
na stacji Kraków 
ważny od dna 1-go maja 1903 roku 
według ezasu środkowo-enropejskiego. 
Odchodzą z Krakowa: 
W stronę Lwowa. osobowy o g. 130 w pol 
pospieszny o godz. 6'46 r. | osobowy o godz. 7:40 wiece: 
osobowy. o godain. 8.10 r. Do Nowege Saora 


ska. osobowy o godzin. Il rano e godz. 9'05 rane 
Tareja zobowiązuje się w pełnej mierze | bikam a e pp. | osobowy © Bad. 7-55 wiecz 
przeprewadsić program reform j ORO) ode. 9 wiec. | osobowy o godz, [140 w. 
z Miresteg, udzielić amnestji | osobowy o g. 1055 wiesz. Do Wlednia 
wszystkim więźniom, popierać wszy- | De Oświęelaia osobowy o godz. 5'29 ranc 


stkieh wracających do Ojczyzny zbiegów i | 
chrześejańskish poddanych, którzy skutkiem | 
powstania popadli w nędzę, usunąć wszel- 
kie szykany ełowe na granicy, przywrócić 
ruch kolejowy, nie stawiać trudności Buł- 
garom, którzy posiadają należycie wypeł- 
nione paszporty. | 


poleca na sezon wiosenny: M aterje wełniane, flanelki, barchany 
Bluzki i Halki gotowe. Koce, kapy i chodniki. 
męska i damska własnego wyrobu — Wyprawy slubne. 
CENY BARDZO NISKIE i STAŁE. 
Sklep w niedziele I święta zamknięty. — Ziecenła z prawinej! załatwia się odwretals 


pospieszny o godz. 7'18 r. 
błyskawiczny o g. 281 Pp- 
| osobowy o godz. 2 po pot- 
pospiesany o godz. 10 w. 
De Warszawy 
osobowy o godz. 6'29 ranc 


osobowy o godz. 3% rano 
osobowy o godz. 6'40 wiec 


osobowy o godzin. 4:30 r. 
osobowy 0 godz. 1-15 poP: 
osobowy o godz. 7:55 wiecz, 
De Tarnowa I Stróż 
osobowy o godzin. 6'15 w. 
Da Wiellozki 
osobowy o godz. 8'80 ranó 


1563 


Nr. 100 „GŁOS NARODE“, 


= 


ajlepsze Środki do zębów sporządzone są z kwasów, które są bardzo 
niebezpieczne dla ust i zębów i takowe napewno psują. Jedynie pre- 
paraży „Anatherin* są ściśle naukowo sporządzone z najskuteezniejszych i 
znakomicie działających ziół. — Profesorowie radey dworu: Oppoleer, Dra- 
~ahe, Schnitzler, Kainzbauer polecają więc tylko 
ł 


ra J. 6. POPPA 


ck. Nadwornego dentysty 


WIEDEN, XXII/G6. 8 Anatherin- 


Creme de zębów w tubkach, bez tego tak szkodliwego mydła bardzo 
przyjemny i orzeźwiający, czyści gruntownie zęty, czyni je olśniewająco 
białymi i chroni przed zepsuciem, 4 60 hal. 

Woda de nst Anatherin, z dawna znana | nleporównana, działa sku- 
tecznie przeciw wszystkim cierpieniom i zaburzeniom w ustach, zębach i 
dziąsłaeh i utrzymnje bezprzestannie w zdrowym stanie. Prawdziwa tylko 
w powyższej tilaszce A K. 280, 8, 1, z niebieską, francuską etykietą, 
złotemi literami i moją firmą. 2688 8 36 

De nabycia: w Krakowie Fr. Zopoth i Sp. ul. Sienna 12, A. Reifer Grodzka 
38, Reim i Sp, Andrz. Schultz Nast., F. A. Grigar Rynek 44, A. Porębski 
i Sp. Grodzka 2, jak również w aptekach, drogueryach, składach perfum. 
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| dawniej 2629 ea a 
J. IWANICZIEGO aaaea 


"A Kraków, Rynek główny L. 18 


į poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
5 i haftu pierścieniowsi Central Bobbin, odzna- 
czające się znakomitą konstrukcyą i nadzwy. 
czajną trwałością, na których można haftować 
bez odkręcania ząbków i przyśrubywania in- 
nyeb przyrządów. (Patent Nr. 167759). 
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła- < 
szają, że tylko oni wyrabiają maszyny va 
Singera i Central Bobbin, oświad- : 2 
R czam, ze twierdzenie to jest rozmyślnem kłamstwem, gdyż w Eu- 
| ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnych zajmujących Æ 
się wyrobem maszyn Singera i Central Bobbin, które nietylko R 
się nie różnią od maszyn Tow. akc. firmy Singer Co., lecz przeci wnio 
dobrocią materyału, opracowaniem i wykończeniem daleko je przewyższają. 
Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie: 
wyroku sądu cyw. w Berlinie z d. 5/1 1901, wyroku sądu najwyższego $ 
M w Lipsku z d. 12/11 1901, orzeczenia ck. starostwa w Wiedniu z d. 26/8 
M 1886 i t. d., z których każdy może się łatwo przekonać, że wszelkie spory 
odnoszące się do używania nazw: Singer i Central Bobbin firma Singer 
Co. dawniej G. Neidlinger przegrała. x 
4 Będąc w stosunkach z firmami światowej sławy, mam na składzie 
M) maszyny pod każdym względem najlepsze i przedaję je: ręczna od 37 zr., 
E nożne od 35 złr. wyżej. 
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ki Nie mając całysh zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę e 
$ sprzedawać o 10 do %0 Kor. taniej, — Cenniki rozsyłam darmo i opłatnie. g 
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a fuatowa pz 
ozka: 1k., 1 k. 
20, 1-40, 1:60 
i wyżej. 
in d n- Ceyionsks 
doskonała: 1 k 
30 i 1 k. 70. 
Okruchy: 70 h. 
80 h., 1 ki 
1 k. 20. 

Wszystko Wag: 
Netto tant cłowy 
czyl! 500 gramów, 
| nie zaś sys] 

ZW lalsku Sa 0% ak0 ; Wagi rosyja 
of o mał żył JOKE | YEMEN J | 20%, mniejszej 
Z Magazynu Juliusza Grossego w Krakowie. Proszę wszędzia 
À i zawsze żądać 
Największy zbyt Herbaty w kraju. Herbatę Monopo! 

Gdzie niema proszą pisać wprost. 2625 0 9 z Bączką. 


80 dni na próbę! 


Í wysyłam każdemn Böknela patentowany kotwicowy zegarek systemu | 
M „Roskopt* i zobowiązuję się takowy po 30 dniach napowrót przyjąć i% 
; zapłaconą kwotę bez żadnego potrącenia odesłać. A 


1 
la 


Prawdziwy Bóknela, systemu kotwicowege 


| Patentowany zegarek Roskopff 


antymagnetyczny, ze sekundnikiem, 
s regularnym mocnym werkiem 36 godzin idą- Ķ 
tym, czarnemi imit. stalowemi lub niklowemi ğ 
kowertami, z patent. emaliow. cyferblatem (nie £ 
z papieru), jest z powodu swej wielkiej odpor- § 
ności i dokładności zegarkiem do codziennego W 
użytku i każdemu, kto potrzebuje silnego i do- 
kładnego zegarka do służby, najwięcej polecenia 
godnym. Do każdego zegarka dodaje się gratis 
futerał wraz z pięknym nikl. łań. 
cuszkiem i brelokiem, karabinkiem 
lub t. p. a wszystko to kosztuje 
tylko ztr. 2.50. 3 sztuki złr. © 75. 
6 sztuk złr. 12. Ten sam zegarek z | 
wizerunkiem Najjaśniejszego Pana 
lab Papieża Piusa X., z pięknym 
widoezkism lub polowaniem 80 ct. 
więsej. Za dokładność ręezy się 3- 
letnią pisemną gwarancyą. Wysyła 
za zaliczką I. Bóhneie skład fabry- 
czny zegarków Roskopf 


Max Bóhnel, zegarmistrz, 
Wiedeń IV, Margarethenstr. 48. 

4 R Dostawca e. k. urzędników państw. 
Największa i najstarsza firma założona w r. 1840. Odznaczona złotym 


f medalem w Paryżu 1904 r. 1554 3 6 
i Ostrzeżenie 


| Na wiele zapytań Szan. Czytelników tego Dziennika 
ceny prawdziwych patentowanych Bóbnelowskich zegarków kotwicowych | 


WTaŁ z s7 4 
futerałem, | 

łańcnez- 
kiem i pa- 
| miątką. 


x NT 4 
È PRENT % 


a 


z 


1 


e podaję do wiadomości, że posiadam jedyny skład fabry- 


J moje ogłoszenia przez różne firmy ciągle naśladowane i w kłamliwy sposób or- 
dynarne blaszaki, których żaden zegarmistrz naprawić mie potrafi, za aū- 
tentyczne ogłaszane. Prosrę zatem dobrze baczyć na firmę: Max Bóhneł, 
zegarmistrz. Wszystkie inne naśladownietwa proszę odrancać. 


t: systemu Roskopf i ja również pierwszy je rozpowszechniłem. Bywają jednak 


) Przedstawienia 


» FSPHERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYS®Y“. 


Poszukuje sie 


piętrowego lub parterowego demu 
z ogrodem lub bez, w dobrym stanie. 
Cena przystępna. Zgłoszenia piśmienne 
do Admin. „Głosu Narodu“. 171714 


ORT. 


poleca niq 


MOTRE POLSKI 


blizko kolei 
jprzy aliey Floryzńskieś 


{obok bramy Floryańskiej). 
Posiada pokoje od najwykwintniej. 
samych do najskromniejszyeh; ceny 
„bardzo przystępne, od 60 ct. za pokój. 

/ Uwaga! Na miejscu znajduje się 
\ teleton Nr. 469 do użytku Gości, 
(tak w obrębie Krakowa jak i dot 
jtezystkich głównych miast całej / 
i Austryi. 1784 ) 


a M M O O Ó ] 
Teer a ZE 


CYRK BEKETOW. 


W niedzielę 10 kwietnia 
UROCZYSTE | 


po południu o godzinie 4-tej i wieczór 
o gudzinie 8-mej. 

Na popołudniowe przedstawienie płacą 
dzieci na wszystkich miejscach poło- 
wę ceny. Dorośli płacą pełne ceny. 
W niedzielę na każdem z przedstawień 


oryginalny „Cake-Walk* 
amerykański obraz w dwóch aktach wy- 
kona eały personal i Corps de Baller. 
Bilety wcześniej nabyć można u WP. 
Fenza, róg ulicy Szewskiej do godziny 
10 rano a w kasie cyrkowej od godz. 
10 rano do końca obydwóch przed- 
stawień. 1707 
Jutro w Poniedziałek 
JOUR FIX. 


Nowość!!! r 


( 
) 
/ 
í 


chcą nuiknąć t. z. „faktornego“ wyda- 
wanym będzie stale od dnia 15 kwie- 
tnia b. r. Spocyalny wykaz realności, 
wili I parceli budowlanych, jakoteż wy- 
kaz majątków zlemskich i realnaści 
wiejskich — celem sprzedaży, dzierża- 
wy lub zamiany. Mających zamiar sprze- 
dać lub wydzierżawić swój majątek 
lub reainość upraszamy o łaskawe nad- 
syłanie szczegółowych opisów wraz z 
jedną koroną za umieszczenie we wy- 
kazach za miesiąc. lub kwartalnie 2 kor. 
40 bal. Dla P. T. Ioteresautów posy- 
łamy odwrotnie odpowiednie formula- 
rze do opisania majątku iub realności. 
Wykazy będą do nabycia w kopertach 
zamkniętych po koronie. „lafermator*, 
wydawnictwo praktyeznych wykazów 
Kraków Szpitalna 34. 171883 , 


Najnowsze! 


Zaszczytnie znany cało- 
„ mą światn, artystycznie 
vrykonany barometr 
dozmewy, długości 37, 
szerokości 18 cm. Przez 
ukazywanie się 4 figur 
oznaczony jest każdochwi- 
lowy stan powietrza. Po- 
Biada na to b. dobrze 
idący werk, e skutkiem 
wielkiej ilości zamówień 


Í | cena wynosi 6 kor. 50 hal. 


(E a MI 
Najpiękniejszy świąteczny podarek! 
„a= Prawdziwe srebrne, 13-ej 
` próby przybory do jedze- 
nia, w b. eleg. etui składa- 
dające się z Bnożyi8 wi- 
delców 8 K. 6 nożów, 6 wi- 
deleów K. '14. OKAZYA! 
Kompletue garnitury i za- 
stawy ze srebra alfinido- 
wego: 6 łyżek ciężkich, 
6 wideleów, 6 nożów, 123 
>) łyżeczek do kawy, 1 cho- 
chla do zapy, 38 szt. 13 k. 
Srebro alfinidowe nigdy 


1559 4 


TOWARY GUMOWE | 


do celów sanitarnych; 
f polecają 2608 ; 
Reim i Spółka: 
| Ryaok 37, Kraków, Linia A-B, s 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne. | 


anajdzie zajęcie u firmy J. K. Kar- 
kiewieza, fabryka wyrobów masor- 
skleh, Kraków. 1699 2 6 


w Krakowie) ye" 


CYTRA 


prawie nowa do sprzedania, ulica Ba 
torege 16. Wiadomość u stróża. 1709 


-Kelner płatniczy 


omocuik płatnicze 
go poszukiwani zaraz. Mieczysław 
Postępski, Rzeszów. 1714 8 8 


"p Welska L. 28 neprze- 


leszkakia Yaska i iE od Lewe 


wietnia ; parier front: 4 pok., przedp., 
warapda, knehnia. 3 pok., przedp., We- 
randa, kweinia Wezownia lub pomie: 
szozenie na dwa konis. — W ofiaynie 
I p. 3 pokoje, kuchnia. £ pokoje, kn 
chzia. 1 pozój i ku-lnmia. 1653 18 0 


PIEGI" 


usuwam pod gwarancya. 
Optyk, ul. Grodzka L. 6. 


„SŁOS NARODU". 


7 


CUKIERNIA 


dobrze prosperująca w śródmieściu de 
sprzedania. Zgłoszenia pod: A. B. 
poste restanta Kraków. 1702 3 4 


Boczny zarobek, 


403 koron miesiecznie mogą 

sarobić osoby każdego stanu i bek 

ryzyka. — Zgłoszenia nadsyłać pod: 

„A. B. 65% das Annonoen Bureau 

des „Merkur* Stuttgart, Bergstrasse. 
1118 20 58 


MŁODY CZŁOWIEK 


nłaściciel realności, znający się do- 
kładnie na manipulacyi biurowej, PO- 
sznzuje stałej posady biurowej, 
inkasa w większem przedsiębiorstwie 
lab t. p. — Łaskawe wgłoszenia pod: 
„PRACA“ do Administracyi „Głosa 

Naroda. 3447 7 10 


ZRANŃN 


ranę zamienić się może. Od 40 


„Prager Haussalbe', okazała się do tego najstosowniejsza. — Maść ta 
utrzymuje ranę czysto, ocurania tukową, ł4godzi zapalenie i ból, działa 
ochładzająco i przyspiesza zabliżnienie. 

BE Przesyłka codziennie. Gi 


Za nadesłaniem kor. 3:16 za 4/1 p 
za 6/8 puszek, albo k. 4 60 za 6/1 p. 


franco do wszystkich stacyj austr.-węg. monarchii. 
Wszystkie części opakowania noszą prawnie 


deponowana markę ochronna. 


SKŁAD GŁÓWNY: 
B. FRAGWER c. ik. dostawca Dworu 


Apteka „pod czarnym orłem“, PRAGA, Mała Strona, róg al. Neruda 203. 


Składy w aptekach Austro-Węgier, 


Salon Mó 


każdego rodzaju winny być przed jakimkolwiek zanieczyszczeniem ochro- 
nione, — gdyż przez takowe najmniejsze zranienie w bardzo ciężką 


IENIA 


lat znana maść ściągająca, zwana 


1066 2 16 


uszki, kor. 3-86 ©; 
1486k za %/8p 


— W Krakowie w znacza. aptekach. 


TAPE TX VE. 
d Heleny“ 


Kraków, ul. Grodzka 39, I piętro, 
Dla dogodności Interesowanych, którzy| poleca P. T. Paniom na porę wiosenną i letnią 
kapelusze wszelkich fasonów. Przyjmuje kapelusze 


do ubierania 


x CENY 
e  — 


N 


i odświeżania. 1580 3 3 


IZ KEE. 


Wes AEU Aa a 


Z Watykanu. 


Prefektura pałaców 
Jego Swiątobl. Papieża. 


„Z prawdziwą radoś. 


Rzym, duia 4 sierpnia 1903. 


cią dowiaduję się, że idąc 


za moją radą, postałeś Pan Świętemu Collegium i kar- 
dynałowi Kamerlinyowi Oreglia di S. Stefano podczas 
trwania Conclawe preparaty Sanatogen firmy Bauer 
& Cie. z Berlina. Z więtszą jeszcze przyjemnością, 
przyjąłem do wiadomości, że te preparaty Sanatogenu 
były bardzo chętnie używane przez wszystkie Ich Emi- 
nencye, jak również z przyjemnością przez św. pamięci 
Jego Świątobliwość zmarłego Papieża Leona XLII, 
Sanatogen zasługuje według mego przekonania na 
to uznanie, gdyż z rezultatów meich doświadczeń i ob- 


serwacyj poświadczyć mogę, 


że preparat ten mie po- 


trzebuje się obawiać żadnej konkurencyt że 
strony innych dotąd znanych środków wzma- 


cniających. 


Z wysokiem poważaniem 


Podp. Profesor Comm. Giuseppe Lapponi. 


Do tego sądu o wzmacniającym nerwy środka 


„Sanatogen* 


ze strony lekarza przybocznego Jego Świątobl. Papieża 
przyłączają się świetne uznauia od przeszło 1700 profesorów 
i lekarzy, którzy Sanatogen zastosowywali wielokrotnie tak 


u dorosłych jakoteż i u dzie 
i szybkim skutkiem 


ci z nadspodziewanie dobrym 
1603 u 7 


jako ostatni środek 


de wzmacnienia osiabionego ciała, 


przeczulonych i osłabionych nerwów. 


Broszury i bliższych wyjaśnień u 


dzieła bezpłatnie BAUER & CIE., 


Sanatogen werke, Berlin SW. 48. — Główny zastępsa C. Brady, 
Wien I., Fisis :hmarkt 1. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 
Na sezon podróżny dla P. T. Artystów i Amatorów sztuk pięknych: 


Sztalugi poino składane. Sztalugij Kasetki kompletne do malowań olej. | Płótna malarskie na miarę i na bleit- 
polne z siedzeniem. Sztalugi polnej nych i akwarelowych. Farby olejne j ramach naciągnięte. Bloki do szkico- 
szkicowe z pasem do założenia przezji akwarelowe z różnych fabryk.; wania. Papiery, Kartony I Deszozułki 
ramię. Parasole polne. Laski skła- | Paletyzdrzewa i porcelanowe. Pendzie| do malowania. Lustra czarne do 
dane do przyczepiania jakiegokol- | we wszyskich gatunkach. Werniksy f odbijania pejsarzy. Wyroby 2 drzewa 


„GŁOS NARODU". Nr. 100 


„GŁOS NARODU*. 


Na sezon podróżny: 
Flaszki podróżne 
Kubki do podróży papierowe, 
gumowe i metalowe składane 
Neccesery podróżne 
Rvyemyki podróżne 
Poduszki do wydymania satynowe, 
pluszowe i skórzane 
Wanky i miednice gumowe 


Na sezon kąpielowy: 


Czapki I kapelusze do kąpieli, 

Pantofelki do kąpieli, 

Aparaty, Taśmy 

Rękawiczki i gąbki do nacie- 
rania ciała 

„„kmellć* preparat do kąpieli 

Wyskok ze szpllek sosnowych 

Pasta Macha do kąpieli 

Kule żelazne, sól, siarka do kąpie'i 


wiek parasola. Kapelusze blałe dle f iinne środki do malowania. Aparata į oliwnego i jaworowego do poma- 
malarzy do wypalania lowania 
oraz inne Przybory do rysowania || malowania = 
podróżne do skład. nia POLECAJĄ 


_Rynek 37 Kraków Linia A-B R Hi T M i s. P © Eal Z A Rynek 37 Kraków Linia A-B 


"kotońsi Plasterki na nagniotki, Meisnera, Wsxmatha, Plaster i 


Benzolinar, Soldatin, Feraxolin, Apha- Perfumy, Mydła, Pudry, Wodę koiońska. Przybory do 


mixom, Mydełka i inne środki do czyszczenia sukien z plam 
- Lakiery do kapeluszy, À 
Lakiery, Kremy, Pasty do lakierowania bucików 


goleala, Srodki kosmetyczne, Środki do czyszczenia i konser- 
wowsnia zębów, Szczotki, Grzeblenie, Lusterka i różne inne 
artykuły i przybory toaletowe. 


dla turystów Lusera, Clavethyi, Tynktura na nagniotki, 
Aparaty do filtrowania wody, Aparaty i wszelkie 
przybory do robienia wody sadowej, 


Ba Wysokiej Szisohty, P. T. Właściciel 
dóbr ziemskich, Fabrykantów, Kupców, 
Przemysłowców i t. p. 

Celem skoncentrowania wakujących po- 
mad wydany zostanie nakładem podpi 
sanego wydawnictwa wykaz wolnych 
geri l sai wałach, Abb 

prywa . Upraszamy zatem o ła: 
skawe nadsyłanie odnośnych zgłoszeń, 
które bezpłatnie I z wdzięcznością umio- 
por we wykazach. Na żądanie odsy- 
łać będziemy oferty zgłaszającybh się 
według podanego adresu. — Wykazy 
wolnych posad wyjdą w dniu 15-go 
kwietnia b. r. — „informator“ Wyda- 
wnictwo YJ wykazów, Kra 
ków, w. Śzpitalna 34. 1713 8 


| Wielbiciele || 
i Gzciciele Maryi! 
W czasie jubileuszu 


S „Niepokalanie Poczętej" 
pamiętajcie 


j 1 Gracia Lonndoiskiej g 


B w Porabce uszewskiej. 


j 


| Do wykończenia potrzeba 
jeszcze 10 tys. koron. 


Datki przyjmuje Komitet 


í 
¢ badowy Groty w Porąbce | 
E uszewskiej. 1569 i 


owarzyslwo pożyczkowe 
4 SARASSE 


Wkładki oszczędnościowe), , 


po 5° 


DYREKCYA: 
Fieryaa Grużewski, Eugeniusz Katerla, 
| Stanisław Dzierza. 


Ogłoszenie. 


Magistrat miasta Bochni rozpi 
suje licytacyę ofertowa na 
budowę magazynu i ko- 
azar straży pożarnej w Bochni. 

Cena kosztorysowa wynosi 
26.063 koron. 

Oferty wnosić należy w Magi- 
stracie do dnia 30 kwietnia 1904 
do godziny 12 w południe. 

Wadyum wynosi 5%, ceny ko- 
sztorysowej. 1718 1 

Warunki budowy oraz plany i 
kosztorysy przeglądnąć można w 
godzinach urzędowych każdego 
dnia z wyjątkiem niedziel i świąt 
w biurze budowniczego miejskiego. 

Magistrat miasta Bochni, 

dnia 7 kwietnia 1904 r. 


Burmistrz : Dr. Maiss. 


Do większego handlu 


kołoniairego poszukuje się dwóch 
zdolnych i biegłych ekspedyentów 
pismo kaligraficzne i język niemieeki 


Porębski 1 Zimier 


Kraków, Rynek L. 8 
polecają 1645 5 


PRACOWNI 


szat liturgicznych, 
Materye kościelne, 
Galony jedwabne, 
szychowe i złote, 


Oryginalne 


SINGERA MASZYNY DOSZYCIA 
„SINGER 


dy jest dla 


| R 


W! C EB r Hafty i Koronki ko- 
s MASZYN DO SZYCIA scieme  ” 
SE 4: skutkiem światowej sławy, jaką Urządzenia aja PUPA 


> sobie nasza fabryka zjednała przez 
zz” 5O0-letnią sumienną działalność — 
najlepszą gwarancyę wyborowego materyału i wzorowej 
konstrukcyi. To właśnie jest powodem, dla którego 
wiele innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny do 
szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, na- 
przykład: „Central Bobbin“ a nawet pod na- 
zwiskiem „Singer“ ! 2606 

Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd 
wprowadzać i nie zadawalniać się wymijającemi od- 
powiedziami, przy kupnie zatem maszyny do szycia 
wprost zapytać się, czy takowa pochodzi od naszej firmy, 


EGER Co: Towarzystwo 


BIURO TECHNICZNE dla SPRAW LEŚNYCH 
Kraków, nl. św. Jana 28 I p. 


w Zakres gospodarstwa, eksploata- 
eyi, administracyi, inżynieryi leśnej, 
przemysłu leśnego i t. p. 


BRBGESŁ. LANCZ 
rząd. egz samoistny gospodarz leśny. 
wszelkich zawodów i 


Adre SY i krajów potrzebne do 


wysyłania ofert, celem zawiązania sto- 
sunków handiowych w mlędzynaredowem 
blurze adresów iózaf Rozenzwelg I Syu, 
Wiedeń I. Biickerstr. 3. Teleph. 16881, 
Budapeszt V. Nador utczą 13. Pros- 

pekty franeo. 31162220 


Fortepian wiedeński 
krzyżowy, krótki i pianino nowe jest 
tanio do sprzedania Wiadomość: Plae 
Maryacki L. b II piętro (Wikaryjke). 

1695 x 4 


tudzież wszelkie czynnośc! wchodzące 


Poszukują PANNY 


do sklepu mego papieru i rzeźb w 
Zakopanem zaraz lub od l-go Maja. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje w Kra- 
owie w Moteln Poleras w po- 
niedziałek i wtorek w południe od g. , 
18-tej do 8-giej. 1716 2 Z 


S. CISZEWSKI. 
000000000:9060%0 9 
2 AK IŁ A 


Kanieniarsko-rzeźbiare"* 


pod zarządem 1561 8 0 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza 
krakowskiego 
posiada na składzie wielki wybór 
gotowych pomników z piaskowea, 
marmuru, granitu i labradoru. 
Podejmuje się wykonania grobo- 
wców jak w miejscu tak i na 
prowincyi, według własnych lub 
dostarczonych rysunków. 
3999099001992909 


Uzdolniony starszy 


pomocnik intreligatorski 


znsjdzie ratychmisst vmieszczenie. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje Fr. 
Koltin, księgarnia w Wadowicach. 
1718 1 3 


Pomocnik handlowy 


dzisłu korzennego, poszukuje po- 

sady w miejscu lub na prowineyi. 

Adres: „A. 8.“ poste rest. Pećgórze. 
1704 2 3 


®© Luksowowe 


Kraków — ulica Szpitalna L. 40. 


Filie Tarnów, ulica Wałowa L. 4/5. 
.. Nowy Sącz — Jagiellońska. 
achodniej Galicji: Chrzanów, ulica Mickiewicza. 


ap "AR HINU COEOCECOE 46060606 T 
5 Äutomobile 


wszystkich renomowanych systemów 


OQmnibnsy antomobiłowe dla hoteli i omnibusy dla towa- 
rzystw — samochody ciężarowe dla fabryk, spedy- 
torów i t. d. cd 13 do 40 HP. (50%, oszczędności). — Meteory 
łodziowe od 6 do 100 HP. 
Przerobienie wozów zwykłych na motorowe, 
Urządzenie połączeń omnibusów, automobili. 
Motory benzynowe dia celów stacyjnych — jąkoteż wszelkie 
artykuły dla automobili do samodzielnej budowy automobi- 
lowych wozów dostarcza szybko i doskonale wykonane naj- 
większy zakład tej branży 
PRZEDSIĘBIORSTWO AUTOMOBILOWE 
SCOFIKR + TFONCAR 
BIURO TECHNICZNE 1685 1 10 
Generalni przedstawiciele Towarzystwa Motorów Argus Icannin & Co Berlin, ©) 


Praga II., ulica Tabor 48. 
EN GROS EN DETAIL @ 
6 Poszuklwani zastępoy na prowincyę, "Sug 


& 
& 


© € 
00004000€0-R66000000660 


P. T. 


Z dniem dzisiejszym mimy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 


Pubiiczność Krakowa i ckolicy, że otworzyliśmy 


Magazyn Obuwia męskiego, damskiego i dziecięcego 
przy ul. Zwierzynieckiej L. 4 (obek drukarni Anczyca) 
r » pod firmą 1668 3 19 
Pierwsza Spółka Krakowska Szewców 
Msgzzyn narz utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z największą 


żądany. — Oferty przyjmuje pod| słegancyą, wedłng najnowszego fasonu. 
a 


lyskreeją Wł. Strycharski „Głos Na- 


Pizyjmijemy zamówienia na wszelkie rodzaje obuwia i wykonujnmy 


rodu*. Oferty nie aj A cz pozo- | takowe na czas ornaczony, z największą dokładnością, ręcząc za ich trwałość, 


staną bez odpowiedzi. — 
praktykant zamiejscowy z u 
Mończoną Il-gą klasą gimnazjalną lub 
"realną z dobrym postępem, znajdzie 
umieszczenie w tej samej firmie. 
1706 Ż 6 


+ t gMh ojii; vus MULUSZOWA, 


ównucześnie | w cenach przystępnych, 


„Posiadając dłuższe i wyższe wykształcenie fachowe, będzie naszem 
staraniem z usjwiększą Skrupułatneścią zadość uczynić wszelkim wymaganiom 
Szan. P. T. Fubliczrości, która nas swem zanfaniem zaszezycić raczy. 

Polecając się łaskawym względom, kreślą się za firmę. 

Jan Włodarski i Walenty Korta. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupró 


spacerowe i wyścigowe o sile 6 do 100 HP. @ 


Akcyjne Maszyn do Szycia EFFYYPYYPYYPYYYYWYYYPYYYWYYYYPWYYYSYYTYPNNITYWJE, 


= Bardzo ważne dla PP. Właścicieli dóbr. 


z - Wiadomo, że czysty gips nie palony, dobrze zmielony, 
» jest niezrównanym doskcnałym nawozem, ale u nas nikt = 

„ dotąd takiego nie dostarczył, mimo, że mamy go obok Pod- 
górza. To też, skoro nieraz pod nazwą „gips“ dostarczyła 38 
p konkurencya mniej wartościowych składników niż ziemia, «s 
np. piasku popiołu, miału węglowego z gliną, co faktycznie a 

wykazać mogę, dając taki miby gips byłych moich kon- 
kurentów do rozbioru w Dublanach — nie dziwnego, że uż 
coraz mniej używano gipsu jako nawozu. < 
Ponieważ sam obecnie przy Podgórzu, gdzie najlepsze va 

pokłady gipsu posiadam, fabrykuję, będę wyrabiał całkiem 
„= czysty miałki alabastrowy po 135 koron za 10.000 klgr., zaś — 
zwykły gips 20 do 40% ziemi zawierający 100 koron za w£ 
10.000 kigr. już z dowozem i załadowaniem w Płaszowie lub gą 
Bonarce. Worki liczę po 30 hal. za sztukę i w dobrym %5 

stanie przyjmę napowrót. 1781 15 

Polecem również gips murarski, sztukatorski, modelowy wę 
, do form dla tabryk dachówek i alabastrowy. z 
= 


Adres: Fr. Lenert Kraków, ul. Sławkowska 6. 


O LE 


m... W skika Maw OWWA 
ZDZISŁAWA Kr. TARNOWSKIEGO 


w Dzikowie 
założonej od lat 40, a zostającej pod zarządem ogrodnika 
Jana Cybulskiego, są do sprzedania w wielkiej ilości 
szczepy do zakładania, sadów jakoto: jabłonie, gruszki, 
śliwki, wiśnie czereśnie i derenie do naszego klimatu za- 
stosowane, które okazały już najlepsze rezultaty i wytrzy- 
małość na wszelkie zmiany powietrza. 
CENA sztuki od 3 do 4 lat . Meat 
0d amio Jat w M, e OE 
sztuki. które już rodzą . . . . 2 kor. 
Zamówienia przyjmuje Zarząd Zamku w Bzikowie, 
p. Tarnobrzeg. — Uprasza się o podanie dokładnego 
adresu. Na żądanie cennik darmo i opłatnie. 
rne" 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


80 groszy 
or. 


= 
SA 


Papier z fabrykij Braci, Fiatkowskichj w Bielsku. ; 


